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POZNAŃ 6 sierpnia.

Przez cały dzień wczorajszy r.apróżuo o zekiwali- 
śmy szczegółów krwawśj bitwy pod Weissenburgiem, 
w którćj pułk 58, z samych niemal Polaków złożony, 
głównie jak się zdaje, przyczynił się do zwycięztwa 
Prusaków i w skutek tego tóż ogromne miał ponieść 
straty. Tymczasem ani wczoraj, ani dziś do chwili, 
w którćj zaczynamy pisać nasz Przegląd, żadnego nie 
mamy telegramu z teatru wojny, gdzie niezawodnie 
dalszy bój się toczy. Dość bowiem spojrzeć na mapę 
by się przekonać, że po wyparciu dywizyi Douay z sta­
nowiska pod Weissenburgiem, naturalnym orzeb egiem 
rzeczy korpusy Mac-Mahona i jenerała de Failly, zale­
dwie o kilka mil od pola walki odległe, pierwszy w oko­
licy Hagenau, drugi pod Btsehe, musiały wyruizyć 
z dwóch stron, choć zapóźuo, na odsiecz a rac/.ćj celem 
powetowania klęski. Armia księcia następcy tronu pru­
skiego przedsięwzięła w istocie krok nader śmiały, rzu­
cając się w sam środek dwóch francuskich korpusów, 
popartych dwoma twierdzami, Strassburgiem i Bitsche. 
Działanie tak energ czne tlómaczy się raz chęcią przy­
spieszenia stanowczego rozstrzygnięcia zapjasów, wyczer­
pujących oba mocarstwa; powtóre zręcznśm skorzysta­
niem z nieoględności francuskiej i zupełnćj, jak się 
zdaje, nieświadomości ruchów armii prusko - niemieckićj 
w głównćj kwaterze francuskiej. Inaczćj trudna sobie 
wyjaśnić, iż się niedopatrzono pod Weissenburgiem zbli­
żania tak znacznych sił nieprzyjacielskich i zawczasu 
nie skoncentrowano celem odparcia ataku na tak ko­
rzystną pozycyą, jak ją przedstawiają wzgórza weissen- 
burgskie. Jedna tylko jest możliwość, że „gros“ armii 
księcia Magenty już opuściło okolice Hagenau i Strass- 
burga a przeprawiwszy się przez Ren do Palatyaatu, 
chce zabrać tył zwycięzkim w pierwszćj bitwie wojskom 
księcia następcy tronu pruskiego, Da które z frontu u- 
derzyłby w takim razie korpus jenerała de Failly... 
Prócz tego przecież musiały także rozpocząć się kroki 
zaczepne z tćj lub owój strony na linii od Saarbrücken 
do Trewiru, armie bowiem księcia Fryderyka Karola 
i jenerała Steinmetza od dni kilku calkićm gotowe są--- O C } V------ ----- UUlUWULwU ,ł Ul V V»u.1 OL Cl-
do walki, a z drugićj strony marszałek Bazaine i jenerał f nowiska w Europie a korzystać w odpowiedniej 
FfObSard, zaiawszv wzaórza oaniliace nad Sanrhriinl.-en : . ,• . ... fFrossard, zająwszy wzgórza panujące nad Saarbrücken 
nie mogą dłużój stać bezczynnie... Słowem każda go­
dzina przynieść nam może ważne doniesienia z nad Re­
no... Flota francuska na Bałtyku dotąd nie daje znaku 
życia; tymczasem wszystkie wybrzeża zbroją się pospie­
sznie, tak iż hr. Bouez-Willaumez znajdzie je przysoto 
wanemi na przyjęcie francuskich pancerników.

Postawa Anstryi.
Wiedeńska Pesse zawiera w jednym ze 

swych ostatnich numerów obszerny memoryał o stó- 
sunku obecnym Austryi do zatargu francusko- 
niemieckiego. Memoryał tenże wychodzi, według 
zaręczenia wiedeńskiego organu, z pod pióra „mę­
ża wtajemniczonego najzupełnićj w bieg spraw 
politycznych i intencje gabinetu austryackiego,“ 
a dla tego sądzimy, iż pożądaną dla czytelników 
naszych rzeczą będzie posłuchać jego wywodów 
i kombinacyi Stawiając się na stanowisku poli­
tyki realnej i ściśle tylko austryackiej, wy-
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Konrad Wallenrod.
Rozbiór krytyczny z etycznego i estetycznego stanowiska, 

napisany przez
Żrarofg Bolęgę.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 180).
XII.

„Święta miłości kochanej ojczyzny I 
Czują cię tylko umysły poczciwe.“

Powtórzmy sobie na odetcbnienie sercu po tym stra­
tnym przeglądzie długiego zbrodni szeregu, a wsporni- 
nając sobie czasy, w których prymas gnieźnieński tak 
Sl§ o miłości ojczyzny do narodu odezwał, dodajmy za 
wdzięcznym śpiewakiem z Czarnolesia:

„Szlachetne zdrowie!
Nikt s:ę nie dowie 
Jakb smakujesz,
Aż s'ę zep uiesz.
Tam człowiek prawie 
Widzi na jawie 
I sam to powse,
Ze nic nad zdrowie! “

T Taki nic nad zdrowie ciała, a tćm bardzićj duszy! 
nam wieszcz przypomina i wykazuje w obrazach, do

‘ Kle|° zdrowia pragnie obudzić tęsknotę u wszystkich 
“arodów, u cierpiących gwałt, jak i u drugich, które się 
aiaJ4 gwałtem bratobójstwa duszy.

Proroczym duchem „o przyszłości z niebem wda- 
Szy się w rozmowę“, odgadł w natchnieniu wieszczćm, 

iLł ?v’eku dźwiga z głębi, co się w czasie zrywa,
, a*y i nietylko własnemu narodowi, lecz całćj ludz- 
osd ogłosił tę prawdę: że dusza ludzka ma prócz swćj 
łowieczeńskićj natury jeszcze i narodową, obie bo- 
'“Ko początku, równo nietykalne i święte. A dalćj:

stępuje autor energicznie przeciw dwom wręcz 
przeciwnym sobie prądom panującym dzisiaj w opi­
nii publicznej austryackiśj a przecież z jednego 
źródła płynącym — przeciw prądowi odwetu 
z jednej, niemieckich sympatyi z drugiej stro­
ny. Oba te prądy, mające źródło swe w ucz u 
ci o w ości, nie powinny według niego Schodzić 
w rachubę jako czynniki dzisiejszej polityki Au- 
stryi, ponieważ powierzenie się bezwzględne je­
dnemu czy drugiemu prowadzi monarchią Habs­
burgów do zguby. Oba walczące dzisiaj z sobą 
mocarstwa przyczyniły się według memoryału, 
w równym prawie stopniu do stanu poniżenia poli­
tycznego i uszczuplenia terytoryalnego, w jakim 
się Austrya obecnie znajduje. Przyznaje jednakże 
autor, iż Francya była nieprzyjacielem otwartym, 
tradycyjnym, niedwuznacznym, kiedy rola Prus 
względem Austryi była mniej wyraźną a zamas­
kowaną często objawami nie wytrzymującej próby 
przyjaźni. Również mówi autor dalej, że od cza­
su bitwy pod Sadową Francya, poznawszy swój 
ogromny błąd polityczny, jaki popełniła, osłabiając 
sama i przyczyniając się do osłabienia Austryi,— 
szła odtąd ręka w rękę z Austryą, przeszkadzała 
jej ruinie dalszój, kiedy przeciwnie polityce hr. 
Bismarcka względem Austryi w tćjże samej epoce 
tej samej zasługi przyznać niepodobna. Ztąd wy­
pływałaby dalszą koleją rzeczy jako logiczniejsze 
następstwo polityka odwetu, aniżeli polityka 
sympatyi germańskich ze strony Austryi. Prze­
strzegając przecież przeciw tak jednej, jak drugiej, 
zakreśla autor ze stanowiska bytu monarchii na­
stępne koleje postępowaniu Austryi wśród dzisiej­
szych okoliczności. Austrya powinna z nich kó­
rz y stać ku odzyskaniu utraconego wpływu-i sta

i stosownej chwili. W tym celu nie pozostaje jćj, 
według autora memoryału, nic innego, jak stanąć 
czem prędzej i bezzwłocznie w postawie zbroj- 
nć j neutralności. Neutralność taka, jak dzisiejsza, 
prowadzi według niego z matematyczną pewnością 
do zguby, jeżeli Prusy wyjdą zwycięzko z obecnćj 
walki. Zwycięztwo w niej, jeżli nastąpi, zwiększy 
ich potęgę i urok, odda im w posiadanie całe 
Niemcy, a byt Austryi w takim razie kwestyą 
tylko krótkiego czasu. Zwycięzkie wojska Nie­
miec nie będą się mogły wtenczas, nawet w razie 
woli swych monarchów i rządów, powstrzymać 
w obec czarno-żółtych słupów granicznych a na­
turalne ciążenie Niemców austryackich ku wielkićj 
wspólnćj ojczyźnie niemieckiej dokona reszty. 
Przeciwnie, w razie zwycięztwa Francyi, nie tra­
ci nic Austrya, według autora, zachowując dzi­
siejszą pokojową neutralność, ale też nic nie zys­
kuje, kiedy zyskać może i powinna. Trzeba więc, 
według autora, Austryi zbrojnćj neutralności, 
jeżli tylko można w porozumieniu z Włochami,

że dusza kałdego człowieka wspólnością narodowćj na­
tury powiązana z pokrewnemi jednostkami w naród, 
z którego wzięła ciało. Piękności i potęgi swojćj przeto 
me dojdzie, jak tylko w związku naturalnym z narodem, 
za pomocą tych środków, które prawa natury, t. j. wola 
Boża każdemu narodowi przepisała.

Słowem, Konrad Wallenrod jest to wielka 
nauka o świętości ducha narodowego, którego bezkar­
nie obrażać nie można, bo grzech na grzech robiąc, 
ofiarę i gwałciciela potłucze.

To jest idea, którą wieszcz narodowy wcielił w ge­
nialnym swym utworze, a którćj wcielenia obrazy roz­
wiesił w tćj mistrzowskićj budowie swojćj, która pię­
kności urokiem zadziwia umysł i porywa serce.

Własną indywidualność, usposobienie i wrażenia 
chwili, narodową polską naturę, tło i materyał history­
czny — wszystko to wraz z ideą proroczego posłania 
stopił wieszcz genialny w ogniu Boskiego natchaieuia, 
jakoby w piecu dzwoniarskim i tymże wzorem wszystkie 
pierwiastki składowe w jednolitą masę spiżu wyklaro­
wawszy, jednym mistrzowskim odlewem skończone i zgo­
dne w sobie posągowe dzieło stworzył.

Dla współczesnych mógł Konrad Wallenrod 
mieć „coś niedocieczonego“, gdyż w nim wieszcz czas 
wyprzedzał, a twórca był istotnie proroczym.

Dla nich wystarczała forma i przeczucie, aby sym­
patycznie przyjąć pieśń do serca: dla nas już rozumie­
nie, świadomość idei potrzebua, iżby posłanie wieszcza 
stawało się przekonaniem duszy, iżby ta dusza mogła 
apostołować tćj idei w człowieczeństwie.

Nie jest to więc apoteoza zdrady, gdyż bohater nę­
dznie ginie, a zdrada co krok ohydą zbrodni napię­
tnowana ;

nie jest to uświęcenie złych środków dla dobrego 
celu, bo przy wszelkićm wytężeniu środki te nieskute­
czne i gubią sprawcę;

Portą Ottomańską i Anglią a dalej wystąpienia na 
widownią wypadków w stósownej chwili. Kiedyż 
zaś nastąpi owa stosowna chwila? Autor me- 
moryału odpowiada wyczerpująco i na to pytanie. 
O charakterze tćj chwili ma stanowić według 
niego wyraźne przechylenie się szali zwycięztwa 
na jednę lub drugą stronę. W razie klęski Fran­
cyi, na której zupełny pogrom gabinet wiedeński 
we własnym interesie nigdy zezwolić nie może, 
powinna Austrya wystąpić w woli rozjemczyni 
i rzucić na szalę cały ciężar swego wpływu, by 
Francyą ocalić. Jeżeli przeciwnie Prusy ulegną, 
winna Austrya wystąpić z całą siłą jako opiekun­
ka i poręczycielka interesów specyficznie niemiec­
kich i całości terytoryalnej Niemiec, jako gwa- 
rantka dalćj nowego ukonstytuowania się ich na 
podstawie federacyjnćj. Program memoryału dałby 
się streścić tedy w kilku słowach następnie : „Wy­
zyskać dzisiejsze zawikłanie, by za jego 
pomocą otworzyć Austryi furtępowrotu 
do zajęcia dawnego stanowiska w Niem­
czech?1 Dodajmy jeszcze tylko, że autor, koń­
cząc swój memoryał, wyraża nie bez pewnego zna­
czącego nacisku przekonanie, iż ma wszelkie po­
wody przypuszczać, jako gabinet wiedeński a mia­
nowicie sam hr. Beust mają intencyą kierować się 
w swćj polityce powyżćj wyłożonemi względami. 
Odpowiedzialność za prawdę tego twierdzenia 
możemy naturalnie pozostawić tylko autorowi me­
moryału.

O stanowisku publicystyki galicyjskićj w tćjże 
samćj, kwestyi wspominaliśmy kilkakrotnie częścią 
w zwykłych naszych przeglądach, częścią w ko­
respondencjach lwowskich i krakowskich. Na u- 
wagę zasługuje pod tym względem obszerny, rozu­
mowany przegląd polityczny p. Stanisława Koź- 
miana w wydanym co dopiero, sierpniowym po­
szycie Przeglądu Polskiego. Autor, wystę­
pując z zasady wręcz przeciwnćj, aniżeli autor 
memoryału zamieszczonego w Pressie, kładąc 
jak najenergiczniejszy protest przeciw wszelkim 
usiłowaniom powrotu Austryi na widownią nie­
miecką, upatrując przeciwnie przyszłościowe za­
danie jćj w rozszerzeniu sobie widnokręgu ku 
wschodowi przez emancypacyą żywiołu polskiego 
z pod panowania Moskwy, — uważa także prze­
cież wystąpienie Austryi w postawie zbrojnćj neu­
tralności jako warunek jćj bytu i ocalenia. W tym 
celu radzi Polakom Galicyi, jako interesowanym 
do najwyższego stopnia w sprawie zabezpieczenia 
bytu Austryi, skupiać i ześrodkowywać polityczną 
swą działalność w Peszcie i we Wiedniu.

Niewątpliwą jest rzeczą, mówi p. Koźmian, że 
tak wspólność interesów, jak wspólność niebezpie­
czeństw doprowadzić musi Galicyą i Węgry do jednego 
i tego samego zapatrywania się na dzisiejszą sytuacyą. 
Jedność ta i wspólność działania są konieczne, aby sta­
nowczy wywrzeć wpływ a zneutralizować złowrogie ten-

nie jest 
gdyż nie m

to rozgrzeszanie złego cnotą patryotyzu u, 
„ . tiłość ojczyzny, nie dodatnie jćj ciepło,
lecz zwątpienie i żądza odwetu popychają bohatera;

nie jest to program politycznćj szkoły, nie jest 
płaszczyk dla hypokryzyi, boć nie bohater siebie między 
nieprzyjacioły przeniósł początkowo, lecz oni sami por­
wali go dzieckiem i dó zwątpienia, do nienawiści wy­
chowali mimowoli: —

wszystko to nie jest i być nie mogło 1 
Przekonanie poety nie mogło służyć tak przewro­

tnej nauce. W wierszu „Warcaby“ powiada bowiem 
Mickiewicz:

„Sarmata ufność w samej kładący odwadze, 
wota na cię przed bojem: zwalczę, lecz nie zdradzę!“ 
Jakżeby więc mógł w posłaniu do sarmackiego

narodu apoteozować zdradę?!
Ależ wieszcz sam powiada, że to pieśń dopiero, że

to wyliczenie krzywd doznanych i obraz tego, co się 
w duszy i sercu bohatera działo, że zemsta w przy­
szłości dopiero z tćj pieśni, z tego grzechu jako wymiar 
sprawiedliwości wypłynie.

Halban, odsuwając bowiem podawaną mu czarę z tru­
cizną, odpowiada Wallenrodowi, że go przeżyć i Esy jego 
wyśpiewać pragnie, a pieśń tę wszyscy w narodzie będą 
powtarzali,

ii • • • . . i kiedyś w przyszłości
Z tćj pieśni wystanie mściciel naszych kości.“

Mściciel za mściciela zbrodnią niefortunnie walczą­
cego, to rzecz ąrzewrotna, lecz mściciel za ofiarę, za 
krzywdę, to wypływ sprawiedliwości.

A jednakże z drugićj strony znowu jest to zemsta, 
lecz ^zemsta za pochwycenie zamiaru nad siłę, zemsta 
owa, którą Opatrzność sobie zostawiła: „Mnie po­
msta, ja oddaml mówi Pan.“

Tą pomstą obwarował i zabezpieczył Bóg prawa 
swoje niezmienne i ład niemi w ś wiecie ustalony, a tak nią

dencye. Jeżeli w wewnętrznych sprawach pewne u nas 
frakcye nie zgadzały się na zapatrywanie węgierskie 
to na to przecież musiroy się zgodzić wszyscy, żt 
w chwili zewnętrznych zawikłań, interesa i niebezpie­
czeństwa Węgier i Galicyi będą te same i powinn śmj 
wspólnie, jednocześnie i solidarnie wpłynąć na postano-j 
wienia i zaważyć na szali przeznaczeń Austryi...

Tak daleko zupełna zgoda z Przeglądem 
Polskim. W wielkićj polityce Austryi uwa­
żamy i my porozumienie Galicyi z Węgrami za 
rzecz konieczną a zbrojną neutralność za waru­
nek bytu Austryi. Dalćj mówi jednakże autor;

Dla naszego sejmu droga jest prosta; oto wysłać 
w milczeniu delegatów, aby czćm prędzćj zasiedli w de­
legacjach wspólnych, których zebranie jedynie pożądane. 
Wszelkie dziś targi i prowincyonalne wyzyskiwania, 
w obec wielkości obecnych zadań, byłyby drobnostkową, 
liliputową polityką; objawem kretynizmu galicyjskiego. 
Wszelkie zabranie głośu musiałoby albo za mało albo 
za wiele powiedzieć. Bądź co bądź, warunki bytu Au­
stryi zmienią się w skutku obecnćj wojny a wtedy albo 
z łatwością otrzyma zadośćuczynienie prowincyonalna 
polityka, albo dawne żądania nie będą dostatecznemi.

Jakkolwiek, powtarzamy raz jeszcze, utrzyma­
nie istnienia Austryi uważamy za jeden z najży­
wotniejszych interesów polskości a jakkolwiek dalćj 
zbrojną neutralność Austryi uważamy za jeden 
z warunków gwarancyi owego istnienia, — są­
dzimy przecież z drugićj strony, że tak zupełna 
i tak bezwględna abdykacya z polityki prowincyo- 
nalnćj, że takie przeznaczenie mającemu się ze­
brać na dniu 20 bm.« sejmowi galicyiskiemu roli 
sejmu niemego w sprawach krajowych i naj- 
bliżćj obchodzących, nie odpowiada naszemu prze­
konaniu. Et»b^ec facienda, et ilia non 
o mit ten da... Solidarność z Węgrami/ sterowanie 
ku zbrojnej neutralności w wielkićj polityce, nie 
przeszkadza hynajmnićj obowiązkowi wykołatania 
w dziedzinie polityki prowincyonalnej tego, co na 
dzisiejszych kłopotach Austryi bez uszkodzenia ca­
łości jćj wykołatać można. Fakt odniesionego 
w tćj dziedzinie zysku nigdy straconym nie bę­
dzie. W razie utrzymania status quo, pozosta­
nie ważnym postępem na drodze rozwoju politycz- 
nćj i narodowćj autonomii kraju; w razie „zmiany 
warunków bytu Austryi,“ nie będzie nic przeszka­
dzało żądać więcćj, jeżli „dawne żądania okażą 
się niedostatecznemu.“ Sejmowi galicyjskiemu przed­
stawia się pod tym względem pełne wagi i przy­
szłościowego znaczenia zadanie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczyi właścicielowi fabryki Bttcklers w Diiren 

nadać order orła czerwonego czwartej klasy.

ELorespondenoye Dziennika Pozn.

Bardzo ważne wiadomości.
Krabów, 3 sierpnia. 

Plan Andrassego. — Potocki.

każde z praw swoich przeniknął, że z pogwałcenia 
prawa logiczną koniecznością pomsta się wylewa — 
pomsta lub raczćj oddanie, tj. kara zasłużona.

Konrad Wallenrod to walka idealności ducha 
uciśnionego narodu z realnością przemocy. W tćj walce 
duszy człowieka, krzywdzonćj na narodowych warunkach 
bytu przez ludzką przewrotność i samolubną ślepą ra­
chubę, przywraca Opatrzność ład odwieczny wypływem 
pomsty, czyli oddaniem kary zaslużonćj obu stronom, 
a to jest najwyższą sprawiedliwością.

„Nie zmylił się mistrz taki!“ On ulegał natchnie­
niu, a w takićj chwili, jak Sybille aa Rafielowskim 
obrazie, czerpał bezpośrednio ¡z źródła prawdy na słu­
żbie będąc u najwyższego Pana.

,.Er steht in des groessern Herren Pflicht,
Er gehorcht der gebietenden Stunde.“

Na takićj służbie ni mu ręka nie zadrgnie, ni po­
szarpane nawet serce nie zamąci wzroku; burza wkoło 
—• on stoi i tworzy spokojny, jak owi wielcy wojownicy 
wśród kul gradu, bo jest u najwyższego Pana na ordy- 
nansie.

„Z czystego źródła mętny strumyk nie pochodzi,
Ni orzeł niebosiężny podle ptaki rodzi.“

Za narzędzie natchnieniu i prawdzie oddany, odga­
duje ideę wieku i narodu tętno.

„Wie in den Lüften der Sturmwind saust1
Man yeis8 nicht, von wannen er kommt und braust.
Wie der Quell aus verborgenen Tiefen,
So des Saengers Lied aus dem Innern schallt.“

A tak Konrad Wallenrod ze wszelkich ety­
cznych i estetycznych zarzutów rozgrzeszony, a racićj 
wina współczesnych na niego włożona, na zawsze zeń 
zdjęta.

(Dokończenie nastąpi.)

MjtgtaTnra.Tr
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Opinia jaśnićj zaczyna patrzeć na rzeczy. — Smutne przewidy­

wania. — Projekta.)
(k) Rzadko cbacnie odzywam się do was, bo trudno 

dziś pisać o czćmś, co choć pośrednio nie wiąże się 
z wblcim dramatem, a o takie wiadomości nie łatwo 
naturalnie na bruku krakowskim. Dziś przerywam mil­
czenie, bo doszły mnie wiadomości; które wielkie światło 
rzucają na stan rzeczy w Wiedniu, na ludzi losami 
Austryi dziś kierujących. Wiadomości te mam z bar­
dzo dobrego źródła i o prawdziwości ich wątpić nie 
mam żadnego powodu.

Otóż zaręczają one, że kilkanaście dni temu Au- 
strya już... już była gotową rzucić się w wir wypadków. 
Na drogę pchał ją głównie i przedewszystkićm hr. An- 
drassy w czasie swego pierwszego w Wiedniu pobytu. 
Bystry ten mąż stanu, oceniwszy sytuacyą z właściwą 
Węgrom trzeźwością poglądu, zrozumiał od razu, że 
tylko ci, którzy spekulują na upadek Austryi, każą jćj 
bezbronnie czekać, co sąsiadom zrobić się z nią podoba. 
Prezes więc gabinetu peszteóskiego radził natychmia­
stowe przystąpienie do przymierza francusko-włoskiego. 
z któiym przybył do Wiednia kawaler Artom, radził 
dalćj energiczue uzbrojenia, porozumienie się z partyą 
ruchu polską i rzucenie się zaczepne na Rosyą z wy- 
raźnćm i jasnćm podniesieniem kwestyi polskićj.

Była podobno chwila, gdy plan ten miał wszelkie 
prawdopodobieństwo zwyciężenia w radzie cesarskićj, 
tćm bardziój, że go cała partya wojskowa popierała 
energicznie. Temu to przypisać należy owe pogłoski 
o stu milionowćj węgierskićj pożyczce, a mobilizacyi 
honwedów, o postawieniu armii na stopie wojeunnćj.

Ale wkrótce inny wiatr zawiał i program neutral­
ności bezsiloćj i bezmyślućj zwyciężył. Najgorętszym 
zwolennikiem tego programu był, zawsze wedle tegoż 
źródła, hr. Potocki. Obawa kliki centralistycznćj i wstręt 
głęboki do polskićj partyi gorętszćj bvły podobno głó- 
wnemi motywami ministra-rodaka. Neutralność więc 
została postanowioną, dłoń Francyi i Włoch odepchnięta, 
a tylko ustępując w małćj części naleganiom Andrassego, 
zgodzono się na przedsięwzięcie drobnych ostrożności 
Jeżeli tak jest, to można dz.ś już zamówić kamień gro­
bowy dla monarchii Habsburgów.

W obec tych faktów i pogłosek opinia w Galicyi 
zaczyna coraz jaśnićj widzieć, chociaż rezultat tego 
trzeźwiejszego (trochę późaego) poglądu jest smutny 
a raczćj wprost przerażający. Wszyscy dziś już czują 
i pojmują, że jeżeli Austrya nie skorzysta z nadarzającej 
się pory, Galicya za lat parę lub kilka będzie prowin- 
cyą carstwa moskiewskiego; z drugićj jednak strony 
przekonanie o niezdarności Austryi jest tak powszechne, 
że nikt nie przypuszcza, żeby rząd wiedeński w porę 
z należytą energią i w właściwy sposób wystąpił. Ztąd 
z jednćj strony wyradza się zwątpienie o przyszłości, 
z drugićj pogarda dla tćj machiny rządowćj, która mar­
nuje i sposobności przez Opatrzność zsyłane i zapał 
ludów która zawsze rzuca się lub ustępuje nie w porę, 
i gubi siebie i ludy, albo przez szaloną zarozumiałość, 
albo przez tchórzostwo.

Mimo jednak tego przekonania o nieruchomości 
Austrvi i przeświadczenia, że nic jćj z zabój czćj bez­
czynności nie wyprowadzi, myśl zamanifestowania uro­
czystego przekonań i pojęć Galicyi zaczyna się coraz 
popularniejszą stawać. Lwowski wasz korespondent do­
tknął już konieczności wystąpienia sejmowego w tym 
duchu; zanim zaś to nastąpi, krążą pogłoski o wielkićj 
Bkładce na rzecz rannych francuskich, o adresach rad 
miejskich i powiatowych, które, oparte na przykładzie 
danym przez radę miejską stolicy, mogą także zdanie 
szwe objawić.

Ojjawy te, których praktyczna doniosłość, dziś 
zwłaszcza, gdy Andrassy został zwyciężony, jest wię- 
cćj niż wątpliwą, mają służyć przynajmnićj za dowód, że 
Galicya czuje się częścią Polski i że zrobiła, co mogła, 
by Polskę, Austryą i siebie ocalić.

Drezno, 8 sierpnia.
(Nabożeństwo błagalne. — Fizjonomia iriasta. — Powietrze wo­
jenne. — Minister wojny Fabrice tutejszym jenerał-gubernatorem. 
— Cobdenista na rekolekcyath. — Niech żyje wojna. — Teatr 
królewski i Wilhelm Tell. — Nawias o rodakach. — Składki na 

rodziny do wojska powołanych. — Szpitale rezerwowe).

(X) Cisza tu dziś uroczysta... dzień dzisiejszy roz­
porządzeniem królewskićm oznacfony został na dzień 
modlitwy. Do południa prawie wszystkie niemal sklepy 
pozamykane zostały; we wszystkich świątyniach, bez 
względu na-wyznanie, odbywają się nabożeństwa. Pu­
bliczność ze wszech stron ciągnie do kościołów, bo za­
prawdę, nie ma nawet jednćj rodziny, któraby nie miała 
dalszego lub bliższego swego członka w boju. Każda 
więc pragnie uprosić błogosławieństwo na głowę jego. 
Wieczorem koncert wielki w Frautnkirchen na rannych. 
Najlepsze siły artystyczne biorą udział w tym koncercie. 
Słowem dziś fizyonomia miasta — świąteczna, uroczy­
sta. Od chwili wypowiedzenia wojny, znać na Dreźnie 
zmianę wielką, czuć i tu obozem i prochem. Pomimo 
to, że wojsko tutejsze już prawie całe wysłanćm zo­
stało, jednak co krok spotkać jeszcze można snujących 
się w różnych kierunkach miasta, po kilku lub kilku­
nastu wojskowych, zupełnie, lub najczęścićj na półu- 
mundurowanych. Jedni dźwigają karabiny, pomiędzy 
któremi rzadko napotkać można iglicówkę, inni z go- 
łemi rękoma uwijają się. W księgarniach po wystaw­
kach, w miejsće książek, porozwieszane mapy rozma- 
itćj wielkości i rozmaitego kalibru, oraz fotografio do- 
wódzców wojsk niemieckich i fotografio wszystkich pa­
nujących niemieckich. Z druków jedynie z rozmai- 
tenn poezyami okolicznościowemi, spotkać się mo­
żna. Wujaa jednćm słowem zasłoniła sobą wszelką myśl 
ludzką i pompotycznie tu nawet na bruku drezdeńskim 
rozsiadła się. Nie usłyszysz tu żadnćj lnnćj rozmowy, 
prócz wojennćj. Tu kreślą śmiałe plany wojenne, tam 
rozbijają w puch Francuzów, indzićj znów tysiącami ich 
do niewoli biorą, a razem z nimi Strasburg z Alzacyą. 
W obec tych śmiałych i z wielką werwą rzucanych pla­
nów wojennych czasami z boku dostrzedz można do­
broduszny uśmiech szczerego Sasa, którego twarz jakoś 
marsowato nie patrzy, lecz owszćm obok dobroduszno- 
ści figlarnie się uśmiecha. —W tym uśmiechu niektó­
rzy tbcą widzieć jasąś głęboką tajemnicę, coś separa­
tystycznego — coś, ćo pragnie jedności Niemiec, ale za­
razem i swćj odrębności. Nie umiem was objaśnić, czy 
ci domyślni są na dobrym tropie. Dziś wszystko 
jest w wyczekiwania i można powiedzieć z bijącem ser­
cem wyczekują wieści o większćj rozprawie, która we­
dle telegraficznych wiadomości lada chwila nadejść 
powinna. ¡Szczegółów o spotkaniu pod Saarbiiic- 
ken dotąd nie ma; a tymczasem nowiniarze, z Kury-

erem Drezdeńskim na czele, który wziął monopol 
podawania w ekstrablatach wszelkich wiadomości bez 
względu czy są prawdziwe lub nie, rozpuścili, iż w spot­
kaniu tym mieli udział i Sasi i że rannych jest prze­
szło tysiąc pięćset i ża wszystkich mają tu przywieść. 
Wieściom tym zaprzeczył kategorycznie Dresdner 
Journal — są jedaak tacy, którzy zaprzeczeniu temu 
nie ufają, dowodząc, że umyślnie wiadomości podobne 
dla nietrwoźema publiczności ukrywają. Takich nigdy 
i nikt nie przekona. Powtarzam więc, iż wszyscy tu 
wyczekują na zwycięstwo, przynajmnićj ja nie słyszałem 
ani jednego, któryby śmiał o zwycięstwie powątpiewać.

Pisałem wam, iż wieść o zamianowaniu tu jenerał- 
gubernatora, wedle zapewnienia Dresdner Kuryera, 
miała wywołać w wyższych kółkach pewną konsterna- 
cyą. I istotnie tak być musiało, bo dzienniki, nawet 
ćonstitutionelle Ztg, pospieszyły zaraz zapewnić, 
iż wedle niewątpliwych wiadomości gubernatorem na 
Saksonią ma być zamianowanym jeden z wyższych tu­
tejszych jenerałów. Wczoraj zaś zakomunikowano, iż jene­
rałem tym jest minister tutejszy wojny Fabrice, który 
już nominacrą otrzymał. Radość z tego powodu jest 
tu nadzwyczajna. N tminacya ta wszakże dotąd urzę- 
downie nie jest ogłoszoną, chociaż wedle wszelkich da­
nych ani na chwilę wątpić o nićj nie podobha.

Książę następca tronu i książę Jerzy, są już na 
miejscu swego przeznaczenia, podobnie jak i wojsko sa­
skie. Podcsas przejazdu rzeczonego wojska przez 
Wiesbaden, jeden z tamtejszych hotelistów miał zbliżyć 
się do rzeczonego wojska, a snąć wielki miłośnik pokoju 
czy tćż wielki miłośuik Prus, miał krzyczeć na żołnie­
rzy, by rzucili broń i uie szli bić się. Obecnie ten nie­
proszony Cobdenista, czy tćż ten szczery przyjaciel Prus, 
pomiędzy czterema ścianami zastanawia się głęboko 
nad wygórowanemi namiętnościami ludzkiemi, a zarazem 
nad nie wytłómaczonemi dla niego sympatyami. Widać 
nieborak nie wiedział o tćm, że na tym świecie dzi­
wnie się plecie — a ktoby chciał rozumem w to wszy­
stko ugodzić i zginie i przepadnie, jak mówi nasz po­
eta. Dla tego tćż najlepićj umieć się zastósować do 
okoliczności, sentencye pokojowe schować, jak to mówią, 
do kieszeni, i kiedy już przyszła wojna, to krzyczeć z ca­
łych sił: Niech żyje wojna 1 Ze my okrzyk ten szcze­
rze wydawać możemy, to sądzę, że nikt powątpiewać 
nie będzie. Dla czego zaś tak kochamy wojnę? Oto, 
chyba dla tego, że od pokoju i stronników jego, choćby 
co rok nawet po dwa razy swe posiedzenia odbywali, 
nic się nie spodziewamy, a tymczasem wojna zawsze ja­
kąś nadzieją do nas przeAnawia. Wreszcie, cóż właści­
wie dziś panuje i pomimo pięknych frazesów rządzi 
światem? Siła, siła i nic więcćj, jćj więc ufijmy i na 
nią nasze nadzieje złóżmy.

Teatr tutejszy królewski z powodu koniecznych re- 
paracyi na dni dziesięć zamknięty został. W niedzielę 
poraź ostatni przed zamknięciem go grano Wilhelma 
Telia, Szyllera, a choć wykonanie było nie szczególne, 
choć publiczność nie zebrała się tak licznie, jak tego 
spodziewano się, energiczne oklaski, następowały w tych 
miejscach, które do dzisiejszych okoliczności stósowały 
się. Było jednćm słowem goręcćj, że tak powiem, jak 
zwykle, ale nadzwyczajnego eutuzyazmu nie było, co 
pomiędzy innemi przyczynami przypisać, należy nie- 
szczególnćj grze aktorów. Prócz kilku zaledwie wszy­
scy inai grali gorzćj niż miernie.

W naszćj kolonii cisza najzupełniejsza. Bawi tu 
jedynie kilkanaście rodzin i to głównie takich, które 
albo tu zajęte prasą i obowiązkami, lub mieszkają dla 
kierowania wychowaniem swych dzieci. Drukarnia J. I. 
Kraszewskiego czynna i mimo wrzawy wojenućj jest 
w ruchu i co chwila prawie jakąś nowością nas obdarza. 
Liczba zaś bawiących tu naszych rzemieślników co dzień 
prawie się zmniejsza, bo w skutek wojny i praca zmniej­
szyła się, ztąd tćż naczelnicy wszelkich przemysłowych 
i fabrycznych zakładów do połowy prawie liczbę robo­
tników sprowadzili. Najwięcój tu było naszych rzemieśl« 
ników z Poznańskiego i Galicyi, z Królestwa bardzo 
mało.

Składki na rodziny powołanych do wojska idą cią­
gle; przeglądając wszakże pokwitowanie z nich, po raz 
pierwszy w dnu dzisiejszym w Dresdner Journal 
ogłoszone, widzimyj iż w nich bierze udział głównie ów 
stan średni, który, jak wam pisałem, stoi na czele ru­
chu; że składek groszowych i mniejszych, któreby były 
świadectwem ogólnego zainteresowania, prawie wcale nie 
ma i wreszcip, że suma w kilku dniach zebrana a wy­
nosząca tal. 5067 gr. 11 fen. 9, wcale nie jest znaczną 
Prawda, że prócz tćj składki są jeszcze i inne — za­
wsze jednak ogólny rezultat nie jest zbyt wielkim. Spo­
dziewać się należy, że sam dzisiejszy koncert połowę tej 
pierwszćj ogłoszonćj kwoty przyniesie.

Wreszcie mimsteryum wojny, obok umundurowania 
i uorganizowania landwery, w tćj chwili nader gorliwie 
zajmuje się urządzeniem w kilku miejscach w Saksonii 
wojskowych rezerwowych szpitali. W szpitalach tych ma 
być urządzone pięć tysięcy łóżek; w samym Dreźnie 
dwa tysiące, w Lipsku siedmset itd. Tu na szpital prze­
znaczają koszary na Neusztadzie i szopę przy moście.

-----
X Feterahurjsa, 30 lipca.

(Baczność na Moskwę. — Urlopnicy w Odessie. — Artykuł Go- 
łosa, jego po-rózki i kłamstwa. — Moskowskija Wiedomo- 
sti. — Jeszcze Polska nie zginęła. — Stanów,sko Austryi, jej 
rola. — Czynność dyplomacyi rosyjskiej. — Powrót ks. Gorcza- 
kowa. — Adres niemiecki. — Wyj.,zd cara do Krymu. — Mnie­

mane wizyty. — Przypisek.)
(F.) Cała uwaga wszystkich dziś skupiona ta dwóch 

zapaśuików, którzy już wystąpili do boju. Potrzeba ją 
jednak uwatnie zwiacać i w inną stronę a mia­
nowicie ca lak zwane państwa neutialne, które jutro 
mogą porzucić swe wypatrujące stanowisko i wnijść na 
linią bojową. Pomiędzy temi powinniśmy szczególnićj 
mieć na względzie Moskwę i domacywać się, że tak po­
wiem, jćj zamiarów, pragnień, widoków, zwłaszcza że, 
powtarzam wam jeszcze raz, cichaczem się ona zbroi. 
Dziś chwila niespodzianek, niespodziankę więc może 
i Moskwa sprawić. Powiedziałem wam, że powołuje 
urlopników; że tak jest, to niezręczność zarządu wo­
jennego odeskiego przyniosła tego najzupełniejszy do­
wód. Powołano tam wszystkich urlopników; liczne ich 
zgromadzenie zwróciło na siebie powszechną uwagę i 
zrobiło wielkie mianowicie na publiczności handlującćj 
wrażenie. Dla zmniejszenia i zobojętnienia takowego 
dziś rozgłaszają, że urlopnicy ci zawezwani zostali do 
rewizyi, aby, który z nich okaże się niezdolnym, raz na 
zawsze został z kadrów wojskowych uwolnionym. Ro­
zumie się, że tu nikt takiemu objaśnieniu nie wierzy. 
W Kronsztadzie ruch również wielki. Ze wszyst­
kiego więc okazuje się, że Rosya na wszelki wypadek

chce być gotową, co wreszcie sama pośrednio wypowie­
działa w swćrn oświadczeniu neutralności, w którćj dotąd 
pozostanie, póki jćjinteresa dotknięte nie będą. Wska­
zówki te czerpać powinniśmy z dzienników moskiewskich, 
które, chociaż nie są ani urzędowemi ani półurzędowemi, 
dziwnie jednak nieraz tendeneye rządu odgadują. Do­
wody tego mieliśmy w naszćj sprawie: wszelki środek 
rządowy do nas zastósowany, zawsze naprzód dzienniki 
uprzedziły. Szczególnićj dziennik Gołos, mający stósuuki 
z ultrasanii, których głową jest minister wojny Milutyn, 
dziwny posiadał instynkt odgadywania. Otóż co do po­
lityki zagrinicznćj, bardzo znaczący pod daiem 28 bm. 
czytamy w tym dzienniku artykuł, pod napisem: Au- 
stryacko-polska polityka. Artykuł ten w stresz­
czeniu wam podaję: Od pewnego czasu mówią w Au­
stryi, że punkt ciążenia obeenćj austryackićj polityki 
jest we Lwowie. Austrya, jak mówią, wz ęia na swe 
barki politykę polskt i istotnie liczne są dowody, że 
twierdzenie to nie jest płonnćm mianowicie od r. 1865. 
Dla przywiązania Polaków do siebie cesarz austryacki 
dał obszerną amnestyą; dalćj dał Galicyi namiestnika 
rodaka w osobie Gołuchowskiego, a w tym samym nie­
mal czasie ks. Czartoryski zrzekł się korony polskićj. 
W skutek tego Aastrya przyjęła na siebie obowiązek 
odbudowania Polski w granicach z r. 1772 i zaraz roz-

: winęla ucisk przeciw Rusinom. Arcyksiążę Rainer, były 
prezes ministrów, starał się odciągnąć cesarza od tćj 
polityki, a że nie miał wpływu na niego, więc zaczął 
na wszystke strony wynurzać swe niezadowoluienie i 
swój gniew. Tego sam.'go zdania byli wszyscy inni mę­
żowie stanu austryaccy prócz Beusta, cudzoziemca. Po­
lityka taka prowokuje Rosyą, co nawet wypowiedzieli 
ministrowie Giskra i inai w swćrn memorandum zwa- 
nćm pięciu. Tymczasem jednak Bsust przywołuje na 
swego pomocnika K'aczkę a Czartoryski nazywa jawnie 
obecny czas w Austryi peryodcm polskim. Razem z tćm 
wszystkićm wiążą się jeszcze inne działania. Oto w tym 
samym czasie, bo w roku 1865, tak zwani ukraiuofile 
podają memorandum do hr. Bulcrediego; następuje ro­
cznica Unii Lubelskiej a za nią znany wniosek Liwro- 
wskiego i dalć) uchwała sejmowa orzekająca równoupra­
wnienie i dla Rusinów, których ukraiuofiie uważają za 
zupełnie różnych od Moskali. Wszystko to powinno 
zwrócić na siebie baczność naszego rządu. Tyle po­
wiedziawszy, tak kończy swój artykuł rzeczony dzien­
nik: „Spodziewamy się, że obecna wojna zlokalizuje się 
na brzegach środkowego Renu i nie sądzimy, by ona 
mogła się zamienić w powszechną wojnę europejską. 
W ostatnim wypadku, Fraocya użyje wszelkich wysił­
ków ku temu, aby zaprzątnąć nasze siły na poludniowo- 
zachodnićj granicy, przy c/ćm kwestyą polska przedsta­
wi się jako jeden z najszczęśliwszych motywów francuskićj 
polityki. Już więcćj jak od roku powtarzają się wieści 
o tajemnćm przymi rzu pomiędzy Francyą a Austryą a 
motywowi dają takie znaczenie, w obec którego 
uważaliśmy za stósowne zwrócić nań uwagę i odkryć 
tak cele jak i środki a zarazem i znaczenie tli l Rosyi 
austryacko-polskićj polityki w Galicyi.“ Następnie tenże 
dziennik, aby więcćj owym rozumowaniom dać siły, kła­
mliwie przytacza, iż w Paryżu utworzył się komitet poi 
ski, który zajmuje się tworzeniem legiouu łtd. Osta­
tniemu twierdzeniu zaprzeczyły uroczyście N. Peters- 
bnrgskija Wiedomosti, objaśniając, iż emigracya 
obecna- jest najzupełniej rozbitą, że nie ma w Paryżu 
żadnego komitetu polskiego, że są jedynie kółka kłó 
cące się z sobą i wydające gazety, k órych nikt nie 
czyta, że, co więcćj, nawet na wypadek wojny w Polsce 
jedni emigranci, chcą przyjąć w nićj czynny udział 
a drudzy pozostać widzami tylko.

Wczoraj znów powziąwszy wiadomość, iż książę 
Nipoleon został mianowanym dowódzcą korpusu bałty­
ckiego, uważa w tćm bezpośrednie wyzwanie Rosyi do 
boju, bo książę Napoleon to chorągiew, na którćj wy­
pisano: odrodzenie czy wsk rzeszeni e Polski, to po­
gróżka dla Rosyi, to słowem dotknięcie interesów Ro­
syi, przeciw czemu rząd rosyjski zastrzegł s>ę w swćj 
deklaracyi neutralności. , Jeśli prawdą jest ta nomin - 
cya, to Francya pcha nas na stronę Prus. Moskow­
skija Wiedomosti, pomimo całej sympatyi dla 
Francyi a nienawiści do Prus, i pomimo, że jawnie 
pra ną porażki Niemców, z tćm wszystkićm niepokoją 
się o kwestyą p Jską. Dowodzą one wprawdzie, że 
kwestyi polskićj nie ma, że to tylko wilmo, że sama 
nieudolna polityka rosyjska kwestyą tę rodzi, n e absor­
bując zacięcie narodowości polskićj, z tćm w.-zystkićm 
dowodzenie to jest niezręczne i tego rodzaju, że nawet 
najniewiern'ejszy po tćm dowodzeniu zaczuie w istnie­
nie kwestyi polskićj wierzyć. Jakiż więc sens moralny 
z tego wszystkiego? Oto, że kwestyą polska istnieje 
i zawsze rozwiązania swego domaga się i przy każdćm 
zawikłaniu europejskićm mimowolnie na wierzch wycho­
dzi. Czy jednakże obecnie będzie poruszoną? Moskale 
obawiają się tego, a podejrzywając Francyą, że kwestyą 
tę postawi do rozwiązania, straszą ją przymierzem pru- 
skićm. Strachy na Lachy, przymierze pruskie, jeśliby 
nastąpiło, mogłoby tylko w przyszłości być szkodliwćin 
dla Rosyi, zwłaszcza, jeśli przypuścimy, że Prusacy wy- 
śliby z walki zwycięzcami. Moskale czują to dobrze 
i dla tego tylko w ostateczności rzuciliby się w objęcia 
Prus. Notabene rząd może wbrew ogólnemu życzeniu 
postanowić, bo rząd tutejszy tradycyjnie jest związany 
z Prusami, choć obecne stósunki pokrewne i dla rządu 
czyli dworu raczćj moskiewskiego są silnym odczynni­
kiem na dawną tradycyjną sympatyą. A zstćm o przy­
mierze z Prusami dla prostćj mił iści bać się nie mo­
żna i nie trzeba. Z Prusami zwiąże się Moskwa tylko 
wówczas, jeśli wytarguje Galicyą, i artykuł Gołos a 
bje właśnie w tę stronę. Prowiucya ta jest Moskwie 
niezbędnie potrzebna dla zabicia, jak mniema, raz na 
zawsze owćj uparcie się wracającćj kwestyi polskiej. 
Ale przymierze takie nastąpićby mogło tylko wówczas, 
gdyby Prusy wyszły z walki zwycięzko, a czy wówczas 
zecbcą pomagać Moskwie? Z Austryą zwycięzkie Prusk 
same mogą się załatwić i niemieckie prowineye zabrać. 
Przypuszczenie więc to nie ma mocnćj podstawy i Mo­
skale sami wiedzą o tćm i dla tego zaczynają się ba­
wić w straszaka tak względem Francyi jak i Austryi. 
Pogróżka jednak dla Austryi nie Test na wiatr pu­
szczoną; trwa ona oddawna i przyjdzie chwila, że za­
mieni się w czyn, a biada Austryi i cywilizaeyi euro- 
pejskićj, jeśli napaść moskiewska nie zostanie zwycię­
zko odpąrtą. Pouiiważ chwila taka nadejdzie i Mo­
skale wcale się z tćm nie tają i ponieważ wszelkie ich 
prace, począwszy od dobroczynnych komitetów słowiań­
skich aż do posyłania ajentów i złota pomiędzy ple­
miona słowiańskie, pod Austryą pozostające, dążą do 
tego, więc Austrya powinna skorzystać z okoliczności;

sama powinna uprzedzić tę chwilę i walkę rozp0& 
Im dłużćj Austrya zwlekać będzie, tćm dla nićj trud, 
sza walka, ale, by jasno wywiesić chorągiew i 
stanąć do boju, na to potrzeba odwagi, a tćj, jej 
powszechnie twierdzą, austryaccy mężowie stang 
posiadają. Trzebi więc przypuścić, że jakieś L 
wplotło się w losy Austryi i prowadzi ją do przę.j 
A jeduakże kto może się oprzeć na poparciu Wp* 
i Polaków, ten powinien mieć odwagę. Zapewni 
przesadzę, jeśli powiem, że cała Polska zwraca, 
uwagę na Austryą i czeka jćj skinienia, aby rzuci( 
do walki z odwiecznym swym wrogiem i jeszcze 
stanąć murem nieprzepartym dla cywilizacji eurt), 
skićj. Sami boju nie rozpoczniemy, ale powołaj 
niego staniemy jak jeden, bo dola nasza okropna S| 
zienie ciężkie. Moskale wiedzą o tćm i wszystkie 
usiłowania zwracają na to, by kwestyi polskićj nie 
puścić na porządek dzienny a dziś jeszcze zupełnie 
przygotowani; by wyzyskać czas, aż się uzbroją, “ 
skutecznie w straszaka. Zgoła jest tu przekonanie* 
neutralnym mocarstwom nie uda się wojny zlok^ 
wać. Ruch w min steritwie spraw zagrauicZE
ogromny. Książę Gorctakow z Willbad został p.a 
łany do niezwłocznego powrotu. Przyjazd jego m 
lub nijdalój na jutro jest zapowiedziany.

Meyer, tutejszy redaktor niemieckićj gazety,, ’ 
jechał do Berlina, gizie miał powieść adres do h 
Wilhelma od tutejszych Niemców, o »bieianiu na) 
rym podpisów poprzeduio w-im wspomniałem. 
tu o to wielki, z którego Niemcy nic sobie nie t; 
i owszem z wi lką energią postępują.

Wkrótce car wyjeżdża do Moskwy a ztamtąl 
Krymu, gdzie rówmeż bawić mi i caryca. Z po, 
tćj podróży tutejsze dzienniki rozpuściły wieść, ii a 
tam cara odwiedzić sultau turecki i cesarz austryi , 
Naturalnie, iż w dzisiejszych okolicznościach do Wl. 
tćj nikt tu najmniejszćj uie przywiązuje wiary, 
czego jednak wszystkie dzienniki powtórzyły tę wj 
trudno odgadnąć.

P S. Wszystkie n'emil korespondeucye z Pj, 
i kroniki paryzkie, z wyjątkiem jedynie pomieszczał 
w Moskowskich Wiedomosti a cb, są niepi 
chylne Fraucuzom, chociaż artykuły wMępue są za» 
jeszcze dotąd po większćj części sympatyczne.

Paryż, 31 czerwca
Z. Wyszedłem zupełnie z porządku z mojenii 

respondeneyami. Dziennika od dni dziesięciu 
odbieram już wcale, chociaż wiem, że innym od a 
do czasu jakby z łaski, co czwarty lub piąty nu: 
kapnie. Nie mogę więc wiedzieć, czy moje listy 
dochodzą i czy dochodzą regularnie. Ja pisuję » 
larnie co drugi dzień, jeżli co ważniejszego nie ski 
mię do pisania przez dwa lub trzy dni z rzędu. Z 
strony poczyniłem na poczcie wszelkie kroki zdolne 
bezpieczyć regularne wysyłanie mych listów ztąd. 
munikowałem się w tym celu z sekretarzem jenerale 
poczt francuskich, który mi w nieobecności dyrekti 
będącego przy armii, najpomyślniejsze dał zapewnie: 
i mam powody sądzić, że szczere. Jeźli zatśm są: 
regularności, to te ze strony pruskićj pochodzą, 
ma najmniejszej wątpliwości. Możebyście więc mi 
z waszćj inieyatywy wpłynąć na to, żeby Dzietni 
począł tu dochodzić, bo inaczćj położenie moje bęi 
bardzo trudne; jestem bez żadnych wskazówek, 
wiem jakich wiadomości wam największy brak, v 
kiego rodzaju punktach najpotrzebniejsze spiostow 
z miejscowych źródeł.

Tu, w oczekiwaniu wojny, która się nie rozpoczi 
panuje cisza niesłychanie nużąca, prawie niepodol 
do zniesienia, un calme piat, albo une accalu 
w całćm znaczeniu tych wyrażeń. Każdego wieci 
tłumy do najwyższego stopnia zaniepokojone tłoczą 
do wrót redakcyi dzienników, co rana, zaledwo o! 
dzone, wybiegają na ulice po wiadomość z armii: i 
nic! Uczucia rodzinne, domowe, stosunki przyjaz 
zda się, naprężone do ostatnićj granicy. Jedno t} 
znam porównanie zdolne dać wyobrażenie o uczucii 
jakie wszystkimi w obecnej chwili miotają: dał go f 
Schiller, opisując chwilę, w której rycerz z balady 
dno morza się spuścił po czarę, którćj posiadanie 
wało prawo do ręki córy królewskiej. Znikł pod " 
powierzchnią i zamarł oddech na ustach widzów stn 
żonych: wróci? czy zaginie? Tak i dziś. Dwie potę 
armie stoją przeciw siebie, dwojga narodów, całćj 
ropy, cywilizaeyi, świata, ważą się losy. I świat cs 
Francya czeka z oddechem zamarłym na ustach, t 
ciąż nie wątpiąc o sobie; czekają matki, żony, sio» 
kochanki, tych z obu narodów rycerzy....

Wszystkie mocarstwa n e u tr a 1 n e się zbroją, 
od stóp do głów pod pretekstem zabezpieczenia# 
tralności: Anglia, Austrya, Włochy, Hollandya, Bal 
Francya zbroi się, jakby na wojnę nie przeciw Prffi 
jednym, ale przeciw Europie całćj. Francya ® 
brzegi, zbroi Paryż; nie tylko uruchomia gwardyę 
chomą, ale i gwardye stałe w departamentach g11 
cznych i w stolicy podnosi. A dziś gruchnęła po[ 
ście pogłoska niesprawdzona dotąd, że Anglia • 
miar zająć Antwerpią pod pozorem zabezpiecz 
Belgii. (Indśp. temu stanowczo zaprzecza. W 
Red. Dzień. Pozn.). W innych czasach byłby t#,1 
sus bel li z Francyą i dziś może do tego przyjść,! 
nie jest prawdą, co przypuszczają najbystrzejsi, że 
glia, widząc konieczność przyłączenia Belgii do Fra# 
w bliższym lub dalszym czasie, jedno tylko pragn® 
bie na ewentualność taką zabezpieczyć: posiadanie 
twerpii, jednego z najważniejszych portów na kat 
i że w tym celu dziś już miasto to zająć zaffl® 
Antwerpia w ręku Anglii to może być środek cz#^ 
ale w przyszłości nieugaszone zarzewie wojny 
nią a Francyą na wszystkie czasy.

Sprawy na każdym kroku się wikłają, a oa 
nicy przybywają same tylko plotki w braku kor®! 
dencyi poważnych, których rząd nie dopuszcza;? 
w rodzaju owych o podminowaniu całego prawego ’ 
gu Renu przez Prusaków (w celu wysadzenia P® 
trze armii francuskićj, gdy wyląduje), o które® 
sałem.

Wycofanie francuskich wojsk z Rzymu zost# 
przez ogromną większość opinii wybornie Pr.z^€ 
jest uważanćm za odpowiedź na ogłoszenie nieon>j 
ści, zarówno jak i wyjazd z Rzymu ambasadorom 
cuskiego i austryackiego, a oraz zniesienie konke 
w Austryi. Misyą tutaj p. Klaczki współczesną 
syą mgr. Vimercati we Wiedniu, a hr.
Florencyi uważają tu za będącą ? tamtemi w st) 
ści; wszystkim trzem wskazują cel jeden: pra ?



s
gwiązaniem ścisłego francusko-austryacko-wło- 
s kie g o przymierza.

Ks. de Cadore, były poseł francuski w Bawaryi, 
udał się w misyi do Kopenhagi i Stokholmu.

Nie wiem co wam o tém powiedzą dzienniki nie­
mieckie i dla tego proszę was, ażebyście wierzyli, że 
rząd angielski w bardzo niepochlebny sposób ocenił w 
izbach nowe odkrycia dyplomatyczne, puszczone przez 
hr. Bismarcka w postaci mniemanego projektu traktatu 
między Francyą a Prusami. Lord Granville nazwał to 
„wybiegiem.“

Aeliairiiuaarn, 28 llpea 1870.
(Szwajcarya w obec wojny. — Sprawy wewnętrzne. — 

Muzeum polskie.)
Korespondent wasz nie może się uchylić z powodu 

ważności chwili obecnéj od udzielenia wam niektórych 
uwag i wiadomości dotyczących Szwajcaryi.

Nagłe wypowiedzenie wojny przez Francyą nie zna­
lazło w tutejszéj opinii publicznéj dostatecznego uspra­
wiedliwienia. Nikt bowiem nie wątpi, że na drodze 
dyplomatycznéj z początku można było katastrofę odro­
czyć. Wprawdzie zbrojny pokój Europy mnsiałby prę- 
dzéj czy późnój doprowadzić do wojny.

Szwajcarya, z powodu swego stanowiska jeografi- 
cznego narażona na wkroczenie sąsiadów wojujących, 
ani chwili nie straciła, aby materyalnie. zabezpieczyć 
nietykalność własnych granic, których pilnie strzeże, po­
woławszy do broni znaczną część swego kontyngensu. 
złożoną z 1, 2, 6, 7, i 9 dywizyi. Koszta już wynoszą 
przeszło milion franków co 10 dni. Wodzem 
naczelnym wybrany został doświadczony wojskowy jene­
rał Herzog, szefem zaś sztabu pułkownik Paravicini. 
Wiadomo, że w Szwajcaryi nie ma stałych jenerałów, 
są pułkownicy, którzy w razie potrzeby dowodzą bryga­
dami i dywizyami: Rząd federalny otrzymał zaręczenie 
gabinetów francuskiego i pruskiego, że neutralność 
Szwajcaryi szanować będą, ale Szwajcarzy największą 
rękojmią upatrują we własnym patryotyzmie i gotowo­
ści do boju w razie potrzeby.

Ciekawy mieliśmy objaw na polu dziennikarskiém 
przed kilku dniami. Redaktor główny dziennika libe­
ralnego, Neue Ziiricher Zeitung, powierzył zastępcy 
dyrekcyą dziennika, jadąc do Berna dla wzięcia udziału 
w naradach jako członek Rady Nationalrath. Za­
stępca korzystając z téj nieobecności, zrobił z dziennika 
szwajcarskiego pruski, tchnący gwałtowną nienawiścią 
dla Francyi, pomimo ciągłych prosestacyj telegraficznycu 
redaktora głównego pana Escher. Zaledwo po powrocie 
zdołał wyswobodzić swój dziennik od tego gwałtem na- 
rzuczonego entuzyazmu, zdawszy sprawę publiczności 
z nadużycia, którego się stał ofiarą.

Legacya Szwajcarska w Paryżu przyjęła opiekę nad 
mieszkańcami Wyrtembergii i Badenii, znajdującymi się 
we Francyj. Młodzież niemiecka, powołana do broni, 
en masse opuściła Szwajcaryą, co znacznie zmniejszyło 
liczbę uczniów w szkole politechnicznéj Szwajcarskiéj.

Opinia publiczna w Szwajcaryi zajmuje się bardzo 
wszystkiem, co może zamienić wojnę obecną na europej­
ską. Tymczasem wątpliwości nie podpada, że zachcianki 
demagogów i socyalistów w różnych krajach znalazły 
w téj wojnie nieprzewidzianą zaporę, i że anarchiści 
i burzyciele podwalin społeczeństwa zawiesić muszą 
dzieło zniszczenia.

W Bazylei Liga pokoju i wolności 24 lipca 
zebrała się, aby protestować przeciw wojnie pomiędzy 

• Francyą i Prusami, jako dynastycznej a nie ludowéj. 
Kongres téj ligi republikanckiéj miał się odbyć w Zu­
rychu 12 września; zastąpiony został ziazdem bazylej- 
skim, który widzi tylko w ukonstytuowaniu Stanów 
zjednoczonych Europy środek utrzymania trwałego 
pokoju. Podpisali w imieniu Kongresu: I. Barn i Pre- 
zydujący, A. Gôgg Vice-Prezes, J. Kollanday sekre­
tarz, I. Gerber prezes Bazylejskiego komitetu, I. Bo li­
ny sekretarz tegoż komitetu, pani Marya Gôgg
w imieniu matek.

Rząd demagogiczny Zurychu w wielkich kłopotach: 
obiecał ludowi to, czego wypełnić nie może, to jest wy­
swobodzenie pracy od kapitału, nazywając go arystokra­
tycznym. Wypowiedział wojnę klasie mozniejszéj mie­
szkańców, i gdyby nie zimna krew Szwajcarów niemie­
ckich i uszanowanie legalności, byłyby rozruchy w kraju. 
Idąc w takim kierunku, nie podobna finansów dobrze pro­
wadzić; dla pokrycia deficytu podatki zostały potrojo­
ne; opodatkowani na dyskrecyą rządowi oddani; prócz 
tego każdy miał podpisać w przeciągu tygodnia dekla- 
racyą szczegółową, która może służyć za inwentarz 
i obraz dokładny prywatnych interesów. Ten akt arbi­
tralny policyjny, niezmiernie szkodliwy handlowi i prze­
mysłowi, wywołał powszechne oburzenie, i niezwłoczny 
zwrot formularzy rządowi. Tysiące mieszkańców stanęło 
w opozycyi legalnéj przeciw niemu, i koncessye już są 
zapowiedziane.

Pomimo pośpiechu, z jakim w przeciągu roku fun- 
dacya Muzeum historycznego polsk.ego w Szwajcaryi 
wykonaną została, wojna prawdopodobnie nie dozwoli 
otworzenia uroczystego Muzeum w końcu sierpnia. 
Dzienniki ¡Ilustrowane w różnych krajach, od Strzechy 
Lwowskiéj do Lipskiéj Illustracyi, zapoznały pu 
bliczność europejską z zamkiem Rapperswylu i główne- 
mi szczegółami téj fundacyi. Będąc niedawno w Saint- 
Gallen zwiedziłem i Ripperswyl i znalazłem zamczysko 
kompletnie odnowione i nad bramą na marmurze cie­
mnym wyryty będzie złotemi literami napis Musée 
Historique Polonais fondé en 1870. Wchodzi 
się do zamku przez obszerny dziedziniec; nowe wspa­
niałe wschody prowadzą wprost do głównej sali Muzeum, 
w ktôréj nie szczędzono ozdób. Z ganka widać prze­
pyszne panorama. Sala Muzeum ma pierwsze drzwi 
szklane, co robi piękny effekt, dozwalając z daleka wi­
dzieć wnętre; nad drzwiami znajdować się będzie herb 
Polski w starannie zrobionéj rzeźbie. Naprzeciw glôwnéj 
sali wejście do sal mniejszych i mieszkania Konserwa­
tora. Mury o sześciu stopach grubości; wszędzie sufity 
wJsokie, piece i dubeltowe okna; wszędzie dobry gust 
1 ffJgodą połączony. W rozległym krużganku przedmioty 
jymagające więcój miejsca pomieszczone będą. Na 
?°le obszerne wejście i składy, jako téz pracownia dla 
Jednego ze znakomitych artystów polskich. — Le Mon­
de illustré ma ogłosić w Paryżu rycinę przedstawia­
jącą wnętrze Muzeum.

Nie wiem, czy znajoma wam jest odezwa do Współ­
obywateli Polaków w sprawie Muzeum Naro­
dowego, w tym miesiącu napisana przez jednego 
z.Pierwszych naszych wieszczów. Starszyzna nasza pod­
boje ją obecnie w kraju i za granicą i ogłoszoną ma 
być później z podpisami. Wykazuje obowiązek popie­

rania przez naród wszelkiemi możebnemi środkami tego 
zakładu, który jest schronieniem na wolnćj 
ziemi wszystkich świętości naszych history­
cznych; wykazuje, jak dalece braknie bezpieczeństwa na 
przyszłość zbiorom archeologicznym w Wielkopolsce 
i Galicyi, i stosowność założenia w Szwajcaryj moral­
nego obozu dla narodowości naszćj. Po wyka­
zaniu potrzeby objawienia jedności patryotycznój 
odezwa kończy się temi słowy:

„Uczucie godności narodowój odezwaćby się powinno 
w każdym z żyjących przy tym składzie pamiątek, przy 
tym arsenale wspomnień. Na Alpach niechajby s ę 
ześrodkowała myśl narodowa, a przyzwoleniem 
ogólnśm jużbyśmy pokazali Moskwie, że z prochów dźwi­
gamy głowy; że siła ich toporów nie zabiła w nas tego, 
co tylko zginąć może pod plagą zezwierzęcenia, pod 
zimnem rachunków, pod egoizmem zamykającym uszv, 
jak ów wąż biblijny, przyciskający ucho do ziemi, żeby 
go muzyka wzniosłych nie raziła tonów. Z tych prze­
konań wychodząc, zakład pamiątek narodowych w Rap­
perswylu, którego otwarcie uroczyste wkrótce ma na- 
nastąpić, sumieniu i godności narodowój polecamy.1,

Z teatru wojny.
A. Prusy i Niemcy.

Weissenburg, byłe wolne miasto Rzeszy nie- 
mieckićj, zajęte od onegdaj przez armią JKWysokości 
księcia następcy tronu uruskiego, leży tam, gdzie rzeka 
Lauter opuszcza góry Wogezy, dosyć stromo tu spada­
jące ku nizinie nad górnym Renem, i wpływa na ró­
wninę, w którćj na przestrzeni około trzyuiilowćj sta 
nowi granicę wodną pomiędzy Palityuatem a Alzacyą, 
i poniżćj Lmterburga do lteuu wpada. Okolica Weis- 
senburga jest historycznym placem boju, ponieważ two­
rzy niejako bramę wmjścia do Alzacyi. Ku obronie za- 
łpmn.: zostały w roku 1705 pizez fraucuzkiego inży­
niera Villarsa znane linie weissenburgskie, które z Weis- 
scuburga ciągnęły się wzdłu? prawego brzegu rzeki aż do 
Liuterburga i miały na celu zasłonięcie Alzacyi prze 
eiwko napadowi z północy, tak samo jak po stronie 
niemieckiej linia Queich z Lrtecami L-iudm-Germers- 
heiui tworzy ważną pozycyą przeciwko nieprzyjacielowi 
od południa nacierającemu. Linie weisseubuigskie po- 
ciągmoue były wężykowato, stósownie do położenia to­
pograficznego, ostrzeliwane z redut w pewnych odstę­
pach założouych i składały się zpopierśuików i fos. Uwa­
żano je za bardzo sdue, lecz w wojnie podczas rewolu­
cji francuzkAj ominięto je i zdobyto, a dziś po wię- 
kszćj części są zniszczone. Fortece Weissenburg i Lau­
terburg są obecnie „deklarowane4*, to jest nie są uwa­
żane za fortece, ioriyfikacye jednakże pozostały jako 
własność państwa pod adunuistracyą ministerstwa wojny. 
Lecz i teraz Weissenburg był lepszym mezawoduie dia 
Francuzów punktem oparcia niż całkióm otwarte mia­
sto; prócz tego w ostatnich czasach donoszono pono­
wnie o sypaniu szańców, przez które Francuzi mieli 
wzmocnić pozycyą nad Lauter.

Przez Weissenburg przechodzi długa linia kniei że­
laznych po lewym brzegu Renu, która się ciągnie od 
Neustadt i Landau na Hagenau do Strassburga a ztam- 
tąd dalój w dolime nad Wogezami aż do Bazylei. Pod 
Hagenau odłamuje się w kieruuku póinocnn-zaehodniui 
wspominana już nieraz kolój żelazna do Saargemüad 
i Metz. Dalój idą z Landau dwa trakty do Strass­
burga, z których jeden prowadzi przez Bergzabern, 
Weissenburg, Sulz i Hagenau, drugi na wschód od tego 
i bliżćj Renu idzie w Kierunku Lauterburg-Selz. Wa 
żnym przedewszystkiśm traktem jest tak nazwany trakt 
górski z Hagenau na pułudnie-wschód do Zabern (Sa- 
verue), na którym dostać się można pr. ez Wogezy do 
Luutvdle i Nancy; jest tu wydrążenie, Które unioże- 
bniło przeprowadzić kolój żelazną Strassburg-Luneville 
i kanał z Renu do Matrony (Marne). Z Weissenburga 
prowadzi jeszcze do wąwozu Zaberu krótsza i od 
Strassburga bardzićj oddalona droga przez kraj przed- 
górski, który się oddziela pod Sulz od traktu L indau- 
Strassburg i dotyka Reichshofen, Niederbronu, Ingwei­
ler, Buxweiler.

Z głównój kwatery drugiój armii piszą pod 
dniem 1 sierpnia do Kölnische Ztg:

„W pierwszym moim liście z głównój kwatery 
oznaczyłem cel podróży JKWysokości księcia Fryde­
ryka Karola z rozmysłem całkiem niepewno. Była 
nim Moguncya. W Koblencyi jenerał Steinmetz, 
który, jak już dawniśj wzmiankowano, z Brunświku o 
jeden pociąg wojskowy księcia wyprzedził, założył tym­
czasowo główną swą kwaterę; w Koblencyi przedstawił 
mi się pierwszy obraz ruchliwego życia wojskowego. 
Widziałem miejsca, które dawniój miła okrywała zielo­
ność, opustoszałe a odcięte pieńki wyglądały jak świeże 
rany; przez ulice miasta poruszały się kolumny pocią­
gów a na dworcu kolei żelaznój obozowały wojska, 
które wzniosły huczne „hurra,“ poznawszy księcia. Wiel­
kie wojskowe wypadki teraźniejszości odzwierciedlały 
się także w Bingerbrück; ważny ten punkt kolei żela­
znój miał charakter znacznego placu broni, a do obra­
zu prologu wojny nie zbywało i na szpiegu, którego 
żołnierze w blizkości Kreuznach schwytali i przypro­
wadzili. Fizyognomia jego nie budziła w samój rzeczy 
żadnego zaufania, miał on twarz, którą oczywiście 
słońce afrykańskie spaliło, wzrok z dołu do góry, pa­
lący, żgający, nienawiścią przepełniony; na przeklina­
nie Niemców z ust jego odpowiedzieli żołnierze energi- 
cznem związaniem go z tyłu. Nazajutrz przyprowa­
dzono do gmachu gubernatorskiego w Moguncyi mło­
dego człowieka, którego w okolicy Worms schwytano. 
Papiery jego wykazywały, że jest Czechem, sam przy­
znał się, że jest korespondentem do jednój z gazet cze­
skich, która bardzo się okazywała przyjazną Francuzom. 
Był to młodzieniec, liczący około dwudziestu dwóch 
lat, który. nie tak dawno szkoły opuścił, co w naszych 
czasach nie przeszkadza pracować w literaturze. Are­
sztowany mówił dyalektem niemiecko czeskim i zape­
wniał, że jest najniewinniejszym człowiekiem ha świecie, 
czemu mu o tyle uwierzono, iż osądzono za potrzebne 
przynajmniój na jednę noc dać mu bezpłatną kwaterę 
w towarzystwie wojskowóm. Co się dalój z nim stało, 
nie umiem powiedzieć. — Kiedy pociąg z księciem był 
już w ruchu z Bingerbrück do Moguncyi, nakazano 
nagle stanąć. JKWysokość książę Fryderyk Karól po­
znał z wagonu kilku panów ze sztabu 3 koępusu ar­
mii, którzy w hotelu blizko kolei żelaznój kwaterę 
mieli, i wysiadł, ażeby tych oficerów dawniejszego swe­

go korpusu armii powitać. Godzinę późnićj stanął po­
ciąg przed dworcem kolei w Moguncyi. Najwyższe wła­
dze wojskowe, pomiędzy niemi gubernator książę Hol­
stein, przybyły na powitanie, kapela 81 pułku grała 
hymn pruski" a tłumy zgromadzonego ludu witały księ­
cia oznakami radości. Przy boku gubernatora jechał 
książę do gmachu gubernialnego, gdzie pierwsza głó­
wna kwatera założoną została. Gubernatorstwo mieści 
się w dawniejszym pałacu hrabiów Osteinów, który, 
jak wiadomo, odpowiednio nazwisku tej wielkićj ele- 
ktorsko-mogunckiój familii budowany jest w kształcie 
litery O. Tu przy końcu podróży koleją żelazną niech 
wolno będzie wspomnieć o nadzwy czaj nie rzadkićj pre- 
cyzyi i poglądzie, ścisłóm, staraunóm przygotowaniu, 
z jakienii pociągi wojskowe prowadzone były; codzien­
nie na przestrzeni, którą książę przebył, szło ośmna- 
ście pociągów, i nigdzie nie doznano przeszkody, zna­
czniejszego zatrzymania lub co gorsza przypadku. 
Wszystko szło z spokojem i porządkiem, właściwemi 
naszćj administracji wojskowój; wiele znaczący wyraz 
króla w rozkazie uruchomienia, wyraz „„podług pla­
nu,““ i tu był zastósowanym; Francuzi mieli z zacho­
du na wschód tylko trzy linie kolei żelaznój do dyspo- 
zycyi, Prusacy z wschodu na zachód siedm linii. W Mo­
guncyi zastał książę masę telegraficznych depesz, ra­
portów i sprawozdań, i jeszcze aż późno w noc były 
okna i biura wodza oświecone. Z pojawieniem się księ­
cia nad wertem spadł Moguuczykoin kamień z serca. 
Jeżeli już przez moguncką ludność bardzo czczony gu­
bernator wszystko zrobił, co do uspokojenia jćj posłu­
żyć mogłtf, to przybycie księcia, który, jak pewna mło­
da dama z Moguncyi w mojćm pobliżu powiedziała 
„w swojój pewnćj siebie spokojności zapowiedział zwy- 
cięztwo słuszności,“ powróciło całkowite zaufanie i otu­
cha. W fortecy Moguncyi ogłoszono stan wojenny i 
zawezwano wszystkich mieszkańców, ze względu na mo- 
żebne blizkie oblężenie, ażeby się zaopatrzyli w ży­
wność. Mieszkańcy ponosić muszą wielkie ofiary, lecz 
ponoszone one są z taką gotowością a nawet radością, 
że to jest wiele znaczącą gwarancyą dalszego rozwoju 
naszój sprawy narodowój. Entuzyazm dla nićj, sympa- 
tye dla Prus codziennie wzrastają. Wszędzie się to 
objawia; potrzebnćin jest tylko wyjść na ulice i place, 
patrzeć i słuchać. Pierwsza główna kwatera przyniosły 
tóż Moguńczykom i pierwszy inkwaterunek, a po przy­
jęciu tego pierwszego, po ogólnóm usposobieniu sądząc, 
późniejsze równie serdecznie będą przyjmowane, równie 
dobrze pomieszczane, równie dobrze żywione, jak pier­
wszy. W gmachu gubernialnym ruch nadzwyczajny. 
Adjutanci i ordynansi przychodzą i odchodzą, tele­
gramy i raporty wyprzedzają się; nazajutrz po przy­
byciu książę mało się co pokazywał. W tym dniu po 
odebraniu raportów wydano bardzo ważne dyspozycye 
pod względem użycia naszych sił wojskowych.“

B. Franya.
(Wojna niemi ecko-f ra d cusk a. Sprawozda­

nie z Presse z dnia 3 b. m.)
..Wczoraj rozpoczęła się akcya wojenna.
Francuzi przeszli do ruchu zaczepnego. Silne od­

działy rozłożonego w okolicy St. Avoid korpusu Fros- 
sarda przekroczyły z Forbaihu prusko-nadrtńską gra­
nicę i obsadziły po krótkiój walce miasto Saar­
brücken. Prusacy, jak donosi biuro Wolffa, w sile je­
dnego batalionu, cofnęli się przez rzekę Saar do St. jo- 
hmn, miasta naprzeciwko Saarbrück-n na prawym brze­
gu rzeki. Jeżeli zważymy jeograficzne połażenie Saar­
brücken i str»tegiczne stósuuki, natenczas nie możemy 
w obsadzeniu Saarbrücken dopatrzeć się żadnego zna­
czenia, chyba, że odwrot pruskiego batalionu nazwać 
chciano taktycznym rezultatem Francuzów.

S tarbrücken jest miastem otwartóm, liczącćm 10,000 
mieszkańców, leży na lewym ku francuskićj granicy 
zwróconym brzegu rzeki Saar. Otoczone lesistemi wzgó­
rzami, Saarbrücken nie jest do obronienia, skoro nie­
przyjaciel jest w posiadaniu tychże wzgórzy. Gdyby 
Prusacy chcieli zaczepnie działać, byłoby pierwszóm ich 
zadaniem, opanować owe wzgórza, ponieważ jednakże 
to nie było ich zamiarem i odporne stanowisko aż do 
jistiwienia zupełnego wojsk niemieckich nakazane było, 
jest zatćm natural- em, że «iły swoje u Jawią za rzeką 
Siar, ażeby Francuzom nie dozwolić przeiść ¡rzez rzekę. 
Na obronę linii wodnćj na brzegu zwróconym ku nie­
przyjacielowi odważyć się jedynie można w obszernych 
nizinach i z przeważnemi siłami, tu zaś byłoby zuchwal­
stwem oczekiwać nieprzyjaciela, będącego w naturalnćm 
posiadaniu wzgór»y, na lewym brzegu. Tirąlierzy w 
Saarbrücken stojącej pruskićj kolumny obserwowali pe­
wnie ruchy Francuzów' na lewym brzegu rzeki Saar, a 
potćrn bez wielkiego oporu cofnęli się do miasta, a pó­
źnićj do St. Johann. Zi zdaniem, że ze strony Pius 
wc ls nie myślano o trzymaniu się w Saarbrücken, prze 
mawia najwyraźuićj ta ok- Pczność. iż miasto to przez 
Pru-aków słabo tylko było obsadzone, i prawie bez 
oporu opuszczone.

Z wojskowego stanowiska całego tego wypadku nie 
możemy uważć za co innego, jak tylko za rekonesans 
z największóm ożywieniem przedsięwzięty aż do linii 
S:ar, gdyż, gdyby p ważniejsza myśl była kierowała 
Francuzami, nje byliby s ę zadowolnili wzAciem tego 
miasta, lecz natychmiast sforsowaliby byli przejście przez 
Saar i usiłowaliby posieść miasto Śt. Johann na prawym 
brzeju. Posiadanie St. Johann miałoby strategie me zn « 
czen e. St. Johann jest bowiem węzłem kolei żelaznych* 
przez miasto przechodzi kolój z Saargemünd do Tre- 
wiru z linią poboczną na Mahlstadt do Thionvdle i przez 
S aarbrücken do Metz, inna linia do Neukirchen. Prócz 
tego prowadzą z St. Johann dwa trakty wojskowe do Pa- 
I.tynatu i Prus nulreńskich. Posiadanie zatćm St. Jo­
hann byłoby dla Francuzów wielką korzyścią, ponieważ 
Pr ,sacy utraciliby 1 nie tak potrzebne do posuwania 
w >jsk a jrzy parciu naprzód Francuzów otworzyłyby 
się w tyle na lepsze środki trinsportowe. Lecz St. Jo­
hann nie jest w posiadaniu Francuzom i to znamionuje 
sytoacyą wojskową.

Nie cłicemy się rozwodzić nad doniesieniami dzien­
ników francuskich, które twierdzą, że przeciwko jednój 
i:h dywizyi walczyły trzy dywizye z drugiój strony, po­
nieważ widzimy przebijające się usiłowanie, ażeby spot­
kanie to wjstaw ć jako wielkie zwycięstwo; lecz chcie- 
libyśmy uwagę zwrócić na sprzeczność, która w tóm 
się znajduje, że w kilkogodzinnój potyczce, w któiój 12 
pułków z artyleryą brało udział, tylko 11 ludzi zginąć 
miało. Pomijamy przy tój uwadze już całkiem stósunki 
jeograficzne, które zaledwieby pozwoliły na rozwinięcie 
tak wielkich mas wojska.

Prawdziwe operacye strategiczne ze strony francu-

skićj wtedy się dopiero rozpoczną, skoro przejście przez 
rzekę Saar sforsują. Tymczasem przez obsadzenie wzgó­
rzy na zachód od Saarbrücken tylko to jedno osiągnęli, 
że mogą panować pociskami swemi nad k deją r a pra­
wym brzegu i takową zburzyć. Sfirsowanie przejścia 
przez rzekę Saar prawdopodobnie wiele krwi kosztować 
będzie, ponieważ Prusacy w dogodnóm położeniu i z pe­
wnością w niemałćj liczbie bronić go będą. Podług 
najnowszych, przez nas otrzymanych wiadomości połą­
czył się 9 korpns armii z korpusami 7 i 8, tworzącemi 
armią północną. Steinmetz rozporządza zatćm obecnie 
około 130,000 ludźmi, które starczą, ażeby odeprzeć atak 
lewego francuskiego skrzydła na limą Saar.

Pozostajemy przy naszćm zdaniu, że główna opera- 
cya Francuzów nie jest wymierzoną przeciwko Prusom 
nadrtńskim i wymierzoną być nie może. Nas rekone­
sans ten w błąd me wprowadzi. Główny atak wymie­
rzony będzie przeciwko wschodniemu Palatynatowi a na- 
samprzód obrachowany na Land^u i Karlsruhe. De- 
monstracye po obydwóch skrzydłach pewnie tylko na to 
są przeznaczone, ażeby spowodow- ć nieprtyjaciela do 
wzmocnienia swoich skrzydeł i pozbawienia go możno­
ści wzmocnienia centrum kosztem skrzydeł. Że się 
w tóm nie mylimy, udowadnia także większy ruch Fran­
cuzów nad wyższym Renem, jaki od wczoraj jest wido­
cznym, a o którym nas zawiadamiają telegramy na­
szego bazylejskiego i rheinfeldzkiego korespondenta.“

Wojskowy sprawozdawca wiedeński ój Neue freie 
Presse następujące robi uwagi pod dniem 3 m. b. nad 
potyczką pod Saarbrücken:

„Saarbrücken znajduje się w ręku Francuzów, 
wyłamano otwarte wrota do Niemiec. O szczegółach 
potyczki nie ma dotąd żadnćj wiarogodnój wiadomości. 
Francuskie pisma mówią o zwycięstwie dywizyi Fros- 
sard; tymczasem zaś wiemy tylko o korpusie Fros- 
sard (przynajmniój 36,000 ludzi); też same pisma gło­
szą, że trzy pruskie dywizye (także przynajmniój 36,000) 
pobite zostały; biuro Wolffa zaś donosi, że batalion 
pruski (1000 ludzi) się cofnął. Przesada naturalnie po 
obu stronach, a prawda będzie zapewne w środku, t. j. 
że dywizya jedna z korpusu Frossarda walczyła z je­
dną dywizyą pruską (16 z 8 korpusu, Goeben).

" Można "było zresztą z góry przewidzieć, że Fran­
cuzi przemogą, wiedząc, że obsadzili lasami pokryte 
wzgórza w okolicy St. Arnoual i Gersweilcr, które nad 
Saarbrücken panują. Ponieważ Saarbrücken leży w 
dole i u stóp tych wzgórz, toby dłuższe upieranie się 
przy utrzymaniu tój pozycyi, tak niekorzystnie pod 
względem taktycznym położonćj, mogło było tylko ogro- 
innemi ofiarami ze strony Prusaków być okupione. Kto 
umie czytać urzędowe depesze wojenne, to mógł się 
dorozumieć z układu dzisiejszego telegramu biura 
Wolffa, że pod Saarbrücken coś zajść musiało, czego 
nawet w Berlinie, jako zwycięstwo odniesione oznaczyć 
nie śmiano. W tój depeszy stoi bowiem, że Saarburg 
i Merzig są w ręku pruskim. To zapewnienie zupełnie 
było niepotrzebne, gdyż nikt o tóm nie wątpił, że te 
dwa miejsca, znajdujące się na terytoryum pruskićm, 
były obsadzone przez wojska niemieckie. Za to pomi­
nięto milczeniem Saarbrücken, przeciwko któremu prze­
cież działania zaczepne ze stropy wojsk francuskich od 
ldfliu dni zwrócone były, i na które nawet, według do- 
rtAsienia biura Wolffa wczoraj silny napad wykonany 
został. To milczenie jest tylko innym nieco rodzajem 
owego stylu biuletynowego, który u nas w Austryi w 
najlepsze kwitnął za czasów „koncentrowania się w tył“ 
i owego; „zmusiwszy nieprzyjaciela do rozwinięcia swych 
sił, cofnęliśmy się.“

Widoczną jest zresztą rzeczą, że Saarbrücken nie 
zostało dobrowolnie przez pruskie wojsko opuszczone, 
gdyż w takim razie nie bronionoby panujących wzgórz, 
i nie rozlewanoby napróżno krwi, aby sobie zdobyć 
chwałę odwrotu.

Ważniejszą jest ta okoliczność, zwłaszcza dla obro­
ny linii Saafy, czy Francuzi zarazem z Saarbrücken 
opanowali leżące z drugiój strony rzeczki St. Johann, 
t. j. czy most zdobyli. Jeżeli to nie miało miejsca, to 
potyczka zaledwie jakie korzyści Francuzom przynio­
sła; jeżeli jednak posiedli St. Johann, to korzyści te 
mogą być ważne. St. Johann jest stacyą na kolei że- 
laznćj, która łączy Moguncyą, główną kwaterę króla, 
i Neustadt, główną kwaterę drugiój armii pod księciem 
Fryderykiem Karolem, z Trewirem, domniemywaną głó­
wną kwaterą pierwszój armii pod jenerałem Steinme- 
tzem. Linii tej z trudnościąby można używać jeszcze 
nawet już po stracie Saarbrücken, gdyż kolój ciągniącą 
się tuż po prawym brzegu Saary mogliby ostrzeliwać 
Francuzi z obsadzonych wzgórz po le\vym brzegu rzeki 
położonych; jeżeli zaś Francuzi i St. Johann obsadzili, 
to związek pomiędzy pierwszą i drugą armią zupełnie 
przerwany, i pierwszy klin wbity do strategicznego 
przebicia się pomiędzy temi dwoma oddziałami wojska. 
Z St. Johann-Saarbrücken i z Saargemünd otwierają 
się zresztą Francuzom inne jeszcze korzystne warunki 
do prowadzenia wojny zaczepnćj.

Z dwóch tych miejsc bowiem mogą użyć pięciu go­
ścińców i kolei żelaznych, aby się posunąć dalój w Pa- 
latynat, a w szczególności pod Homburg, stanowiący 
straż przednią dla wielkićj pozycyi pod Kaiserslautern. 
Ponieważ zaś szósty jeszcze trakt do Homburga z Bi- 
tche na Zweibrücken prowadzi, mają więc Francuzi 
otwartą drogę do środka Palatynatu. Dopiero w gro- 
źnój pozycyi pod Kaiserslautern mogliby sprzymierzeni 
wstrzymać Francuzów. Również i linia niższój Saary 
byłaby dla Prusaków stracona, gdyby francuska armia 
wyruszyła z Saarbrücken i Saargemünd, a miejsca Saar- 
burg, Merzig itd. musiałyby, będąc zagrożone obejściem 
od skrzydeł i z tyłu, zostać opuszczone.

Zresztą wątpliwą jest rzeczą, czy Francuzi rozpo­
częty ruch zaczepny posuną aż pod Kaiserslautern, i 
czy tu w tój sławnój na cały świat pozycyi poważą się 
buhaja za rogi pochwycić. Być może, że napad na 
Saarbrücken był tylko demonstracyą, i że główne siły 
zgromadzone zostaną pod Lauterburgiem, aby ruchem 
zaczepnym, wykonanym ztamtąd na Landau, obejść po­
zycyą pod Kaiserslautern. Trudno więc teraz jeszcze 
osądzić, czy napad na Saarbrücken był pierwszym kro­
kiem zaczepnym, rozpoczynającym pochód na Kaisers­
lautern, czy tóż był to tylko atak pozorny, lub dywer- 
sya. Wątpliwości te powinny jednak wypadki najbliż­
szych kilku dni rozwiązać.

Pobocznym celem operacyi francuskićj przeciw Saar­
brücken, ala bardzo donośnego znaczenia, zwłaszcza ze 
względu na! świeże rozporządzenie rządu angielskiego, 
tyczące się warunkowego wywozu węgli, mogłoby być 
opanowanie obfitującćj w węgle kamienne kotliny Saary.
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Wielkie bogactwo w ten materyał opałowy znajduje się 
głównie w trzech okręgach, t. j. pomiędzy Louisenthal 
i Neubrücken, wzdłuż Saary od St. Johann aż do Ens­
dorf na prawym i od Gersweiler na Clarenthal i Geis­
lautern aż do Hostenbach na lewym brzegu rzeki. Te 
ostatnie dostały się w skutek zajęcia Saarbril:ken zu­
pełnie w posiadanie francuskie i zapewne się nie myli­
my, twierdząc, że owe pociągi kolei żelaznych, które 
przed niedawnym czasem służyły do przewiezienia woj­
ska nad wschodnią granicę, niezadługo sprowadzą ze 
wszystkich stron Francyi robotników w celu wydobycia 
z łona ziemi siły poruszającej dla floty ekspedyeyjnćj 
i przesłania jój do zachodnich portów wojennych.

Saara jest spławna już powyżćj Saarbrücken i tak 
głęboka, że mogą po nićj pływać statki z dość zna­
cznym ciężarem. Przez kanał połączona jest pod Saar­
brückeuz kanałem, prowadzącym z Renu doMatrony (Mar­
ne). Ostatni tan kanał, który ma ujście na terytorynm pru- 
skićin pod Louisenthal niedaleko Gersweiler, może unieść 
statki z ciężarem do 4100 centnarów. We Francyi łą­
czy się z kanałem północnym, a ten znów z rzekami 
Loarą, Marną, Sekwaną i Duiną, tak że statki idące 
w górę od Loui3enthal mogą dopłynąć bez przeładowy­
wania wprost do Paryża, Havru, Rouen, Strasburga, 
Mühlhausen, Lyonu, Arles i Marsylii. Oprócz tego są 
jeszcze dwie koleje żelazne, za pomocą których można 
także przesyłać węgle na wszystkie strony Francyi.

Wszystkie te obliczenia i wnioski mogłyby jednak 
okazać się jako fałszywe, gdyby Prusy były miały szczę­
śliwy pomysł, jak o tćm mówiono, obfite zapasy węgla 
kamiennego uczynić Francuzom nieprzystępnemi przez 
zalanie wodą, zniszczenie maszyn i pomp, albo wreszcie 
nawet przez zasypanie ganków za pomocą min; pomysł, 
do wykonania którego jednak jeden z naszych korespon­
dentów, który około 29 lipca przejeżdżał przez te oko­
lice, żadnych nie widział jeszcze przygotowań.

Pewien górnik, dokładnie z temi okolicami obezna­
ny, zapewniał nas, że gdyby kopalnie wodą zalane zo­
stały, przynajmniej dwóch tygodni czasu byłoby potrze­
ba, aby je źnowu do użytku przysposobić można, gdyby 
zaś maszyny zniszczone a pompy popsute zostały, albo 
nareszcie ganki podziemne zasypano, toby zaledwie 6 
miesięcy a może i rok cały nie wystarczył do napra­
wienia szkody.

Podług twierdzenia podróżnych, widać teraz na ko­
lejach tylko już pojedyncze oddziały konnicy i kolumn 
pociągowych, przesyłane ku Rinowi; stanowiska więc 
sprzymierzonych wojsk niemieckich są ostatecznie, jak 
się zdaje, zajęte. Główne siły, składające się z pier­
wszćj i drugićj armii, zajęły od wczoraj Palatynat. Głó­
wne kwatery tych oddziałów znajdują się w Neustadt 
i Esslngen (pod Landau) a zatćm bardzo do siebie zbli­
żone. Francuzi stoją także tuż nad granicą Palatyaatu. 
Główny bój powinien się zatćm już w najbliższych dniach 
rozpocząć.

Przypuszczenie dzienników francuskich, o któróm 
nas dziś wieczorem nadesłany telegram zawiadomił, że 
między Saarbiücken a Saarlouis stoi 250,000 Prusaków, 
jest zapewne tylko objawem ich życzeń. Gdyby takim 
rzeczywiście był szyk bojowy Prusaków, toby ich 
lewe skrzydło a zatćm i odwrót na Moguncyą mo­
gły zostać zagrożone przez napad Fn ncuzów na 
Saarbiüiken. Zapewne że stoi z jakie 250 000 albo 
i więcćj Prusaków w Palatynacie, ale praw 'upodo­
bnię nie pod Saarlouis, tylko w okolicy Lhiaerah-itero 
i Lrndau.

Pod dniem 4 sierpnia tak dalćj pisze tenże «am 
sprawozdawca:

„Szczegółów o przedwczorajszy potyczce pod Saar­
brücken nie mamy naturalnie i d/isiaj jeszcze. Dzien­
niki paryskie rozprawiają o nićj z zupełną nieświadomo­
ścią rzeczy a pruski urzędowy telegraf przemawia — mil­
czeniem. Milczenie to, albo niewyraźne napomykanie, mu 
siało naturalnie w pruskim ludzie wzbudzić największe 
obawy i działa daleko szkodliwiej, jakby to uczyniło 
otwarte przyznanie się do poniesionćj małćj porażki. 
W roku 1866 postępował sobie rząd pruski stósownićj: 
wyznał otwarcie, że Bomn został przez Gablenca pod 
Tiutnowem pobitym, checiaż zamiast „pobity“ powiedział: 
„dwie mile w tył odparty.“ Skutek tćj szczerości nie 
był bynajmnićj pognębiający; ale przyznać trzeba, na­
dzieje zwycięstwa nie były wtedy po stronie pruskiej 
tak wygórowane jak obecnie.

Podług telegramu, któryśmy dziś w nocy odebrali 
z Arion (na granicy luksemburgsko-belgijskićj) zdaje 
się, że bój więksaemi siłami był przeprowadzony, ja­
keśmy się tego wczoraj domyślać m< gli. Walczono nie 
o samo Saarbrücken tylko, ale o posiadanie wzgórz roz­
ciągających się pomiędzy Farbach a Saarbrücken. Sko- 
roby te przez Francuzów zostały zajęte, to do opusz­
czenia leżącego w dolinie Saarbiücken można było zmu­
sić ogniem dział. Może w istocie Prusacy zajmowali 
Saarbiücken jednym tylko batalionem, ale na szczy­
cie pasma wzgórz stały z pewnością znaczne 
siły pruskie.

Przed Saarbrücken ustawiony był 40 pułk, w odle­
głości o kwadrans drogi do Gersweiler, 69 pułk piechoty 
liniowćj. Każdy z Dich należy do innćj brygady. Z pru- 
skićj więc strony była w boju przynajmnićj dywizya 
Birnekowa (12,000 piechoty i 1600 jazdv); artylerya 
musiala być także: podług sprawozdania Frosearda 
miała stać na lewo od Saaibücken. Napad ze strony 
francuskići musiał być zapewne wykonany, jakeśmy to 
już powyżćj nadmienili, całym korpusem.

Domyślamy się, że Prusacy zostali z nienacka za­
skoczeni. Francuskie wycieczki, które się w ciągu ostat­
niego tygodnia powtarzały, miały zapewne przez to, że 
Francuzi zawsze się po krótkićj rozprawie cofali, Pru­
saków ubezpieczyć. Mogło się to biło udać, gdyż do 
pruskich dzienników telegrafowano z Kolonii pod dniem 
1 bm.: ,.„W okolicy Saarbiücken nic nowego od dnia 
przedwczorajszego nie zaszło. Ruchy nieprzyja­
cielskie zmieniły kierunek. Zamiast oczekiwa­
nego napadu donoszą o sypaniu okopów pod Saar­
gemünd. Napoleon zwiedził wczoraj obóz pod For- 
bach i udał się potćm dalćj ku Hagenau.““ Te sa­
me domysły wypowiadają sprawozdania, które przesłane 
zostały nam i dziennikom nadreńskim z Saarbrücken 29 
i 30 m. prz. Przypuszczenie to było wszakże, jak się 
okazało, mylnćm. Francuzi nie cofnęli się za okopy, 
a Napoleon znajdował się dnia 2 w obozie pod 
Forbach.“

Journal O ff i ciel donosi: Zapasy prowiantów 
obficie nadchodzą, magazyny szybko się napełniają 
przedmiotami żywności i amunicją. Kraj dostarcza wiel­

kich zapasów mięsa i świeżych warzyw, lecz administra­
cja wojskowa stara się takowe ochraniać, przez co 
unika się znacznych podwyżek cen, które prawie zawsze 
w )jnę poprzedzają. Wojska otrzymują, skoro tylko 
nrzybędą na miejsca zboru armii uadreńskić;, nalzwy- 
czajne dodatki do żołdu tak długo, dopóki nie będą 
dostawać liwerunku wojeunego. Rozkaz, stawiający cel­
ników pólnocno-wschodnićj granicy pod komendę woj­
skową, bardzo dobrze jest wykonywany. Korpus ich 
tworzy regularny oddział w armii. Zniesienie szako 
wyszło od samego cesarza; środek ten, który armia 
bardzo dobrze przyjęła, wykonany zostauie w kilku 
dniach. Gwardya ruchoma, którśj organizacyą konty- 
nują , przeznaczoną jest do oddania czynnój armii bar­
dzo pożytecznych usług. Rozkazem cesarza nakazano, 
ażeby regulaminem przepisane podwody i wozy pociągów 
pomocniczych (zarekwirowane podwody chłopskie) pro­
wadzone były przez gwardzistów ruchomych, których 
powołanie czyni zdolnymi do do tego rodzaju służby; 
wielu oficerów wybiera swoich ordynausów z batalionów 
z Paryża i departamentów wschodnich. Również gwir- 
dya ruchoma dała, materyał do jednego z najpożyte­
czniejszych urządzeń, to jest do oddziału robotników 
kolei żelaznych, których liczba 600 ludzi wynosić może, 
stojących pod rozkazami pułkownika d’Aigremont a ma­
jących popsute przez nieprzyjaciela lmie kolei naprawić.' 
W końcu wzięto pisarzy dp sztabów jeneralnych, do czego 
dawniój używano podoficerów, z gw.,rdyi ruchomej pa- 
ryskićj, a mianowicie z młodych ludzi z zawodu admi­
nistracyjnego.

Ze Strassburga piszą do cze3kićj Politik pod 
dniem 25 lipca:

„Dwoma głównemi punktami konceutracyjnemi Fran­
cuzów są Strassburg i Metz. W promieniu fortyfikacyi 
miasta znajduje się przeszło 100 OOO ludzi. W kosza­
rach miejskich zdaje się być najwięcćj piechoty, przed 
murami miasta obozuje większa część armii afrykańskićj. 
Wojska afrykańskie nie przybyły dotąd wszystkie; i tak 
oczekiwani są jeszcze spahowie: pewną część posunięto 
ku północy. Tu ztąd aż do Metz znajdują się trzy o- 
boży. W M tz jest mnićj więcćj tyle wojska co w Sfass- 
burgu,.lecz ściślćj skoncentrowanego. Miasto naturalnie 
przedstawia bardzo ożywiony widok. Na dworzec kolei 
żelaznćj przybywają masy materyałów wojennych i gro­
mady rezerwistów. Żuawom i turkosom —z Afryki po­
chodzącym — jest wstęp do miasta zakazany; turkosów 
tćż nie widać, lecz żuawi przebiegają pomimo to miasto 
i na każdym kroku oświadczają niewiastom strassburg- 
skim swą miłość w sposób afrykański. Wielki obóz nad 
Polygonem co tylko zwiedziłem. Obecnie obozuje tam 
z pół tuzina pułków żuawów i strzelców, jeden cży dwa 
pułki artyłeryi. Droga tam dotąd, około pół godziny 
od miasta, prowadzi przez wspaniałe aleje jesionowa i to­
polowe, których nikt nie myśli ścinać. Na ulicy tarzają 
się żuawi lub leżą na prawo i lewo, ażeby wypocząć po 
trudach picia wini i piwa, których w Afryce trudno do­
stać. W kanale, płynącym blisko obozu, piorą żuawi 
z praczkami w ubraniu odpowiedmćm upałom tropicznym 
i brakowi garderoby swe koszute i spodnie. Obóz na 
rozległćj przestrzeni piaskowćj polygonu z malemi na­
miotami żuawów i z uekwipowanymi w rodzaju oryen- 
talnym, spalonymi, zdziczałymi mieszkańcami wygląda, 
jakby obóz w Saharze. Namioty są małe, okołosążnia 
długie i o pół tak wysokie i szerokie, wzniesione dwo­
ma tyczkami po jednej na każdym kopcu. Dla karabi­
nów w piramidy ustawionych mają osobne małe namioty. 
W pośrodku placu stoją pociągi, pomiędzy niemi a ko­
łem namiotów znajdują się kuchnie. Dziura w zie ni, 
dwa blisko siebie ustawione kamienie, pomiędzy nimi 
ogień, na nim kocioł, vo:a la cuisine. W pięknój, lesi- 
stemi wzgórzami otoczonćj dolinie pod Nancy obozuje 
gwardya cesarska pod namiotami, gotowa ruszyć ku 
Metz lub ku Strassburgowi, wszystko jednakże wskazuje, 
że pójdzie ku Metz, na starym gościńcu ataków francu­
skich. Dziś jeszcze spotkałem kilka oddziałów wojska, 
które z Strassburga na Nancy ku Metz szły; droga z dru­
gićj stroDy w kierunku granicy jest krótszą i przypuścić 
zatćm należy, że droga ta nie wystarcza, jeżeli korzy­
stają już z dalszć. Konie, mianowicie pociągowe mi­
sami transportują. Brak jest koni i pod tym względem 
nie było przygotowań. Jazda przybywa jeszeze z zacho­
du. ,VV ogóle tyle jeszcze widać przygotowań, że rozpo­
częcie krwawego tańca w tych dniach nie można się 
spodziewać.“

Pod napisem „Telegrafia połowa“ zamieszcza 
Gaz. Polska następujący nić bez interesu w obecnych 
wypadkach artykuł:

W działa,.lach wojennych, potrzebujących szybkiego poro­
zumienia się oddziałów wojsk drobniejszych i bliżćj siebie stoją­
cych, należących do jednej brygady, dywizyi a na«et korpusu, - 

f wystarczają bębny, trąby, wreszcie adjutauci, których każdy do- 
wódzca, począwszy od naczelnego jenerała a skończywszy na ko­
menderującym pułkiem a nawet bata ionem, ma przy sobie. Ale 
na linii bojowej rozciągniętej czasem na kilka mii; przy działa­
niu korpusów mających poruszeniami swemi wspierać się wzaje­
mnie; przy oddaleniu kwatery głównej naczelnego wodza, w któ­
rej się przecież wszelkie wiadomości koncentrować muszą, i z któ- 
réj wychodzą nietylko rozkazy podczas bitwy ale i instrukcje co 
do obrotów pojedynczych części armii, zawiadamiania pojedyn­
czych dowódzców o stanie rzeczy na innych puuktach — szy bkość 
konnego wysłańca nie starczy, odgłos trąb nie ma doniosłości 
należ) téj, tém niniéi jasności znaczenia. Usiłowano téj niedogo­
dności zaradzić różnemi sposobami, np. ustawieniem w pe­
wnych odległościach trębaczy, jeden drugiemu podających sy- 
guał; nocą pomagano sobie puszczaniem rakiet—ale to wszystko 
bardzo niedokładnie tylko obsługuje. Usiłowano tćż i dział od­
głosu użyć, jako donosiciela na odległość o tćm co powiedzieć 
chciano, ale i ten środek niezmiernie okazał się niedostateczny. 
Jedynie tylko telegraf elektryczny może tu oddać usługi pożą­
dane; przemawia wyraźnie, szybko iw tćjże chwili dokładnie od­
powiedzieć może. Odległości dla niego nie ma, nie ma prawie 
przeszkód z mieiscownści pochodzących. Obsługiwani w czasie 
pokoju ludzie telegrafem zrozumieli jak byłby dogodny w czasie
wojny, i zastosowali go do tćj swej potrzeby.

Oto krótki obraz systemu przyjętego w służbie obozowćj, 
doświadczon"go w ostatnieb wojnach przez Prusy, Austryą Wło­
chy, Stany Zjednoczone Ameryki północnćj i Francyą, ’

Telegrafia elekiryczna polega na trzech zasadach: na wy­
tworzeniu elektryczności, na uwidomieniu jćj skutków i przesła­
niu ich dokąd trzeba, czyli na machinie elektrycznej przyrzą­
dzie telegraficznym i drucie, po którym elektryczność prze­
pływa.

Telegrafii elektryczny zwyczajnej używa się do wytworze­
nia elektryczności stosu Volty, potrzebującego płynów. Że je­
dnak płyny wstrząsane przy przewożeniu pospiesznćm rozlewa­
łyby się, więc je ustalono trocinami drzewnemi, napelniającemi 
naczynie zamknięte dokładnie. Z aparatów telegraficznych przy­
jęto aparat systemu Morsa. Umieszczony on jest w skrzynce 
w którći się także znajduje galwanometr wskazujący przebieg 
płynu elektrycznego oraz jego natężenie, i konduktor chroniący 
telegrafistę od skutków gwałtownego gromadzenia elektryczności 
podczas burzy.

Druty przeprowadzające elektryczność odziane są gutta- 
perką, która nie dozwala płynowi elektrycznemu spłynąć do

3 ziemi, na którći drut leży, bo o podporach, jakich się zwykle 
używa dla drutów telegraficznych, myśleć w wojnie i przy cza- 
sowej koraunikacyi niepodobna. D«’ęki okrycia z guttaperui 
można drut telegraficzny kłaść na wilgotnćj ziemi i przez wodę' 
go przeprowadzać. *

Tyle co do elementów telegcafi-.zuych. Teraz kilka słów 
o urządzaniu aig z niemi do celów wojskowych.

Drut rozwija się z wozu, który stanowi zarazem biuro te­
legraficzne. Składa się z dwóch oddziałów: przedai podebny do 
przedziału w dyliżansie, zawiera biuro; tylny przedział zawiera 
kołowroty, na które nawinięty jest drut. W oddziale biurowym 
jest stół, a na nim.aparat Morsa, i wszystko co do działania te­
legraficznego je3t potrzebne, oraz ławeczka na dwie osoby. W nocy 
przedział ten oświetlony jest lampą.

W tylnym przedziale jest urządzony bardzo prosty mecha­
nizm, zmuszający kołowrotki do obracania się przez to już samo 
że się powóz posuwa. Drut przymocowany w pewnym punkcie’ 
mającym być stacyą telegraficzną, rozwija się i układiłby się na' 
ziemi sam przez się. Na każdym kołowrotka jest go na trzy 
kilometry długości. Gdy linia telegraficzna ma być dłuższa, za­
kłada się inny kołowrotek, naciągnięty drutem, który się łączy 
z poprzednio już rozwiniętym. Zapasowe te kołowroty idą na 
wozach tuż za pierwszym powozem, a na każdym wozie jest po 
7 kołowrotów z drutem, więc na 21 kilometrów przestrzeni (bli­
sko tyleż wiorst).

W miejscowościach wzgórzystych, przez które trudno prze- 
jeżdżać na kotach, muły dźwigają aparat telegraficzny, kancela- 
ryą, kołowrotki, narzędzia itp. Kołowrót, z którego się drut ma 
rozwijać, umieszcza się na taczce ciągnionej przez muła, podtrzy­
mywane! w równowadze przez dwóch żołnierzy, którzy ją także 
podnoszą gdy tego potrzeba.

Krótki ten opis daje wyobrażenie o sposobie tworzenia 
linii telegraficznej wojennej. Naprzód idą wozy z kołowrotami, 
na których są druty ponawijane, a za wozami temi idzie powóz, 
z którego się drut odwija. Zatrzymywanie się i posuwanie regu­
luje się świstawką, z powodu wieikićj nieraz odległości między 
wozami i ludźmi pilnującymi układania się drutu. Jeden pod­
oficer, dwaj kaprale i dwunastu żołnierzy zajmują się tćm ukła­
daniem. Jedoń z sierżautów wytyka linią — a ma z sobą kilku 
żołnierzy, których reszta, także po kilku, p łuuje innych punktów. 
Pierwsi idący baczą, by przygotować podpórki gdzie trzeba, wy­
żłobić rowki na drut, zabezpieczyć go na przejazdach. Druga 
grupa żołnierzy piluuje kołowrutow, spaja druty z sobą i oddaje 
je za niemi idącym, którzy układają drut na ziemi. Ci ostatni 

i starają się pokryć drut jeśli idzie w rowkach wyżłobionych przez 
i pierwszą grupę, albo utwierdzają go na przygotowanych przez 
( tamtych palikach, gdzie ich potrzeba. Paliki takie stoją na 50

do 60 metrów od siebie.
Nim się cała operacya zaczęła, już oficerowie rozpoznali 

miejscowość, wskazali ogólnie kierunek linii, a potćm nadzorują 
cznność zajmujących się bezpośreiluio drutem. Czy wojsko stoi 
na miejscu, czy »ię posuwa a z nićm tabor telegraficzny, oficero­
wie ci są odpowiedzialni za niego i za obsłużenie stacyi.

Na gruncie dogodnym m żna położyć liny telegrattcznćj 5 
metrów w godzinę a 2 tylko jeśli drut ma być ua palikach przy­
twierdzony. W miejscowościach trudniejszych robota weluići 
idzie.

Zwinięcie linii telegraficzni wojskowej odbywa się z ró- 
wnąż łatwością, ale naturalnie, puspiesznićj może być dokonane. 
Pochód idzie w porządku odwrotnym względem tego, jaki przy­
jęto do położenia liny; co kto zrobił, to odrabia. Dzieje się to 
tak szybko, jak tylko krok ludzi nadążyć może

Naturalnie, że po urządzeniu iiuii telegraficznćj trzeba pa­
miętać o jćj konserwacyi.

PSOTY.
* Berlin, 5 sierpnia. Najjaśniejsza Pani otrzymała 

wiadomość o zwycięztwie pod Weisseuburgiem, odnie­
sionym przez trzy korpusy armii JK Wysokości księcia 
następcy tronu nad francuzką dywizyą jenerała Douet, 
około 8’/3 godziny wieczorem przy powrocie z prze- 
chadzki. Telegram wręczony został królowy przez za­
stępującego szefa wielkiego sztabu jeneralnego. Najja­
śniejsza Pani kazała brzmienie telegramu natychmiast 
ludności ogłosić. — Wczoraj dany był u królowy wię­
kszy obiad, na który otrzymał zaproszenie jene­
rał feldmarszałek hrabia Wrangel, kilku jenerałów, 
urzędników i uczonych, pomiędzy ostatnimi rektor 
wszechnicy. — Królowa udzieliła przejeżdżającemu przez 
Berlin kanclerzowi moskiewskiego pańtwa, księciu Gor- 
czakowowi, posłuchanie, a dziś z rana była obecną przy 
odjeź Izie pułku kirysyerów „królowy.“

Najwyższćm rozporządzeniem z dnia 18 bm. zamia­
nowano jenerała piechoty, wielkiego księcia mecklem- 
burgsko-schweryńskiego, komenderującym jenerałem nad 
uruchomionemu wojskami w obwodzie 1, 2, 9 i 10 kor­
pusu armii. Korpusy te stoją w prowincyach pruskićj, 
pomorskićj, szłezwicko-holsztyńskićj i hauewerskićj, któ­
rych jenerał-gubernatorem jest jenerał piechoty Vogel 
v. Falkenstein. W prowincyach tych chodzi, jak wia­
domo, przedewszystkić n o strzeżenie wybrzeży.

Onegdaj wieczorem wyruszyła kawalerów maltań­
skich kolumna wozów dla chorych pod dowództwem hra­
biego Fryderyka Stolberg-Stolberg, z lekarzem dokto­
rem Nauwerk, studentem medycyny z Gryfu, 2 posłu­
gaczami lazaretowymi i 10 ludźmi do noszenia chorych 
do głównój kwatery pierwszćj armii.

Wyszła tu temi dniami w drukarni nadwornćj 
Heinersdorffa broszurka pod tytułem; „Das schwarze 
Buch von Frankreich. Erna geschichtliche Darstellung 
yon H- 0. Maręard“ (Czarna księga Francyi. History­
czny obraz przez H. C. Marcarda). W broszurze tćj 
przypomina autor óstrćm piórem narodowi niemieckiemu i 
obchodzenie się z nim Francyi od wieków. }

Dzienniki tutejsze utyskują jeszcze wciąż na nie- j 
dokładność i zwłokę w odbieraniu urzędowych depesz ' 
tel graficznych z teatru wojny. Berliner Boersen 
Z tg wypowiada wprost, że owe telegramy nie zawie­
rają tego, co powinny zawierać, i że to, co koniecznie jest 
potrzebnćm, jest w nich wypnszczonćm. Domaga się 
ona w imieniu milionów oczekujących wiadomości od 
braci w polu będących, ażeby wiadomości urzędowe da­
wane były szybcićj, dukładnićj, jaśnićj i bez frazeso­
wych dodatków; wtedy jedynie wzbudzą spokojność 
i zaufanie.

Aresztowanie najprzód pana Eichholza i dra Schnella, 
następnie byłego ministra stanu barona Münchhausena 
i fabrykanta Schaefera w Hanowerskićm nastąpiło, podług 
Weser Ztg, z powodu odezwy dla partykularystycznego 
stowarzyszenia wyborczego, która zapowiadała nową 
agitacyą na rzecz Wtlfów po wojnie. Odezwę tę za-/ 
brano w drukarni, podpisanych aresztowano a dwóch 
na początku wymienionych panów wywieziono do Kró­
lewca. Były pleban Grote, skazany o obrazę majestatu 
na rok więzienia, uciekł; również adwokat doktoir Fi­
scher II i doktor Heisterbegk, odpowiedzialny redaktor 
Deutsche Volks Ztg.

Wielki sztab jeneralny wydał dziś następujące ogło­
szenie:

„Cała ludność w naszćj wieikićj ojczyźnie wycze­
kuje w patryotycznćm natężeniu /głoszenia nadcho­
dzących codziennie z teatrów wojny wiadomości.

Wypadki dochodzą przez telegramy prywatne a na­
wet przez telegramy pojedyńczych wojskowych zawsze 
rycblćj do wiadomości powszechnćj, niż za pomocą urzę­
dowych depesz, ponieważ te, wygotowane na podstawie 
sprawozdań komend wojsk przy armii, potrzebują dłuż­
szego czasu i dla tego później wydawane być muszą.

Za to dają one większą rękojmią i są pewniejsze,

i zawierają z tą samą wiernością prawdy wszbIu- 
ścia jakićjkolwiek naturyby one były.“

Zewsząd donoszą o entuzyazmie i radości 
przyjęto wiadomość o zwycięstwie pod Weissenh? 
Do Frankfurtu a. M. nadeszła ona podczas przeZf 
nia w teatrze i telegram odnośny odczytany Zo’M 
sceny. W Dreźnie iluminowano a tłnmy ludn 
dziły ulice aż późno w noc. •

Ostatnio telegramy.
Londyn, 5 sierpnia. Na interpelacją 

Jenkinsona odpowiada pan Gladstone, że e 
postanowień rządu we względzie Belgii 
musi na ostatnie oświadczenia lorda Gran, 
Pan Cardwell oświadcza, że zapas amunicyj 
wystarczający na wszelkie wypadki. P. Chjj 
przedkłada uspokajające dane we względzie; 
floty. Pan Gladstone oświadcza, że wywóz 
w lipcu doszedł do 1288 sztuk; z tych poszł 
Francyi 679 sztuk.

Ber i in, 6 sierpnia. Urzędownie donoszą, 
deszła dziś od armii depesza oświadcza: Książę 
stępca tronu udał się wczoraj w dalszy na Weij 
burg pochód, nie znajdując nigdzie wielkiego 
poru. Miejscowości francuskie, przez które; 
chodził, przepełnione były rannymi pomiędzy 
rymi znajdował się pułkownik 50 pułku. ; 
było głębokie wrażenie, jakie bitwa zrobiła 
Pod Saarbrücken strzela nieprzyjaciel bezusti 
na miasto nie obsadzone granatami.

Berlin, 6 sierpnia. W dzisiejszym Sta 
Anzeigerze ogłosi urząd kanclerski urzędoy 
podstawie rezultatu dokonanych na pięciopn 
tową pożyczkę związkową subskrypcyi, że re 
cya tychże nie nastąpi, że raczćj subskrj 
uwzględnione zostaną w całkowitćj kwocie 
W Weissenburgu urządzono pruską stacyą 
graficzną.

Telegramy.

Karlsruhe, 5 sierpnia. Urzędowa Karls r 
Ztg dono i: Podług nadeszłych tu wiadomości b 
ska dywizya ruszyła wczoraj przed południem ka 
dniowi i przekroczyła granicę francuską. Główna 
tera znajduje się w Liuternburg. Rekonesans na 1 
brzegu Renu pod Selz wykazał, że tam tylko 
wojsk francuskich się znajduje. Dzielne nasze w 
zdobyły 30 łódek i odprowadziły je w bezpieczne 
see na prawy brzeg Renu. Strata 1 porucznik 2 
w zabitych, 1 żołnierz ranny.

Neukirch, 5 sierpnia. Z St. Johann donoszą 
dniem dzisiejszym, że Francuzi rzucają granaty na 
tejszą stacyą kolei żelaznćj.

Paryż, 3 sierpnia. Ponieważ Saarbrücken otwi 
jest miastem, przeto nie zostało obsadzonćm przei 
ska francuskie. Prusacy cofnęli się na wzgórza p 
miastem leżące. (Presse.)

Paryż, 3 sierpnia. Cesarzowa udała się 
z rana z dwiema swemi siostrzenicami do koi 
Nôtre Dame de Victoire. — Miasto Metz wczoraj 
minowało. (Presse.)

Florencja, 4 sierpnia. Posiedzenie senatu. W 
powiedzi na interpelacyą wniesioną przez posła Scii 
oświadcia minister spraw zagranic-nych p. Visconti 
nosta, iż spodziewa się, że walka pomiędzy Pm 
a Francyą pozostanie zlokalizowaną. Polityka wl 
jak dotąd tak i nadal zasadzać się będzie na bat 
neutralności. Go się Rzymu tyczy, wróciła Fra1 
z własnego popędu do szanowania konwencyi wrze! 
wćj. Wiochy zgadzają się z zamiarem tym. Ponie 
gwałt nie może załatwić kwestyi moralnćj, jaką 
rzymska, przeto nie dozwoli rząd nikomu, aby mu i 
brał inieyatywę w jćj rozwiązaniu. — W dalszym c 
posiedzenia zdał jeszcze p. Lanza oświadczenie, F 
rego podnieść wypada, że rząd nigdy nie myślał o 
zorganizowaniu armii przez nadto wielkie redut 
Rząd będzie umiał postarać się o to, by szano’ 
prawa, a nie ścierpi, by miejsce jego skcyi zajęła ai 
osób prywatnych. — P. Scialoja, wyraziwszy zadowol 
swoje z oświadczeń rządu, zaproponował, aby 
przyjmnjącl [oświadczenie rządowe, przeszedł do 
rządku dziennego. Wnioskowi temu stało się zadoH

Florencja, 4 sierpnia. Przyjęty przez seBat 
d’ugiéj d)8ku8yi porządek dzienny brzmi: Senat f 
chodzi do porządku dziennego, przyjmując oświadt» 
ministerstwa, według któiego uważa takowe uzbrojf 
za konieczne, by krajowi podać możność oczeki»1 
przyszłych wypadków bez niebezpieczeństwa, mając 
lćj zaufanie to do ministerstwa, że w sposób energii 
podtrzyma porządek publiczny i wszystkiemu z»P1’ 
gnie, coby mogło nadwerężyć swobodę obrad, iie 
nisterstwo na konstytucyjnćj wyłącznie drodze postęp«1 
będzie.

Floreneya, 4 sierpnia. Z nad granicy rzymski 
noszą, że miasto Viterbo wojska francuskie opus* 
Jutro oczekują przybycia francuskich okrętów tram? 
towych, które resztę dywizyi zabiorą.

Bruksela, 4 sierpnia. Etoile Belge donosi 
mowa od tronu, jaką król przy zagajeniu izb w’ 
8 bm. powie, obszernićj się rozwodzić będzie o 
ności B Igii, a mianowicie wywiedzie, jak Belg18! 
muje przeznaczoną jćj neutralność, jakie poezji 
dyspozycje, ażeby dla neutralności tćj wyjednać 
nowanie; następnie, jakie zapewnienia rząd odebr8' 
zagranicznych mocarstw pod względem téj neutroW 
i pod jakiem! warunkami mocarstwa te się zoboWi 
szanować belgijskie terytoryum.

Kopenhaga, 5 sierpnia. Z floty francuskićj przC 
wało dziś o godzinie 3 po południu Korsör pięć »' 
pancernych, cztery mniejsze okręty i parowiec awi®
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